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Program ministra kolei.
W iedeń d. 19 marca.

Gdy gabinet hr. Badeniego stanął 
u steru, dwaj tylko najw ybitniejsi j e ­
go członkowie: prezydent ministrów i 
m inister skarbu dali obszerny pogląd 
na program swego działania. Na in ­
nych przyszła kolej dopiero przy o- 
becnej rozprawie budżetowej — i przy~ 
znać potrzeba, oceniając rzecz bez­
stronnie — że i ci dzierżyeieli mniej 
wpływowych tek, niepospolicie korzy­
stnie zaprezentowali się Izbie posłów 
i światu. Każdy z nich w przem ówie­
niu swem poruszył cenniejsze myśli, 
wskazał cele, do których dążyć będzie 
i w ten sposób stało się rzeczą pew­
ną, iż rząd obecny nie będzie kroczyć 
po omacku, ale świadom swego zada­
nia, starać się będzie urzeczywistnić 
to, co sobie jako program  zakreślił.

Onegdaj po raz pierwszy stanął 
przed Radą państw a w obronie bu­
dżetu sweg° działu nowy m inister ko­
lei. Mową swą dowiódł p. Guttenberg, 
że nietylko panuje nad olbrzymim te ­
renem działalności, Lobie wyznaczonej, 
że nietylko obejmuje całość powikła­
nych stosunków kolejowych i nie pa­
trzy  na nie ze stanowiska zaścianko­
wego, lecz tak jak  należy tj, prawdzi­
wie po ministeryalnemu, ale dowiódł 
też, iż jasno wiclzi niezm ierną donio­
słość toru  kolejowego dla całego ż y ­
cia gospodarczego państwa. Nie ogra­
niczył się przy tern na wypowiedzeniu 
ogólników, 1®CZ wszedł w szczegóły, 
wyjaśniające jak  przewodnie idee ko­
lejnictw a myśli nowe m inisterstwo 
stosować w praktyce do budowy no­
wych dróg żelaznych i do ułatw ienia 
ruchu na nich. Na pierwszym planie 
postawił on połączenie Wiednia z Try- 
jestem , t.j. kwestyę dla ogólnopaństwo- 
wego handlu niezmiernej doniosłości. 
Na razie przyrzekł m inister tylko bu­
dowę kolei przez turnie alpejskie i to 
dopi< ro wówczas, gdy Rada państwa 
zgodzi się na podwyższenie podatku 
od piwa i wódki. Przyrzekł jednak z 
drugiej strony takie znizenia taryfowe 
zaprowadzić w ruchu między Wiedniem 
a Tryjestem  po dzisiejszej, dłuższej 
linii, że one w rezultacie zastąpią pra­
wie w zupełności potrzebę krótszej 
linii kolejowej między dwoma centra­
mi austryackiego handlu. Przyznał m i­
nister, iż sprawa zbliżenia portów, a 
z nimi wybrzeża morskiego do cen­
trum  państwa je s t olbrzymiej dla nie­
go doniosłości nietylko ekonomicznej, 
ale też i politycznej.

L>la naszego kraju najw iększy in 
teres mają słowa m inistra, z których 
wynikało, iż uważa sprawę budowy ko­
lei lokalnych i wiuynalnych za nader 
ważną, i że zamyśla pracować nad 
uzupełnieniem sieci takich kolei w ró ­
żnych krajach koronnych.

Przyrzekł dalej m inister przedłożyć 
w krotce Radzie państw a sprawę wy- 
kupna kolei północno-zachodniej, przy­
rzekł dbać usilnie o to, aby taryfy o- 
siągnęły tak pożądaną w życiu gospo­
darzom stałość i omijać jednak n ie­
bezpieczeństwo skostnienia całego 
szkieletu taryfowego, dowiódł, iż lo­
sem urzędników kolejowych gorąco i

i szczerze się zajm uje — tylko w koń­
cu oświadczył, iż zmiana przepisów co 
do urzędowego niemieckiego języka 
w zarządzie kolejowym jes t stanowczo 
niedopuszczalną.

Nie chcemy na tem miejscu rozwo­
dzie się nad tą  sprawą, k tórą lii .raz 
obszerniej om awialiśm y; powrócimy 
do niej jeszcze osobno, a tu  ograni­
czamy się do obszerniejszego stresz­
czenia przemówienia p- ministra.

Mam sobie za obowiązek, mówił 
jenerał-m inister Guttenberg — przed­
stawić Radzie państw a te przewodnie 
idee, o których urzeczywistnienie b ę ­
dę się starał, sprawując swój urząd. 
Przedewszystkiem więc zapewnić mo­
gę Wysoką Izbę, iż wpływ dróg że­
laznych na prawidłowy rozwój handlu 
i przemysłu uważam za nader doniosły 
i ważny.

Z tego też zapatryw ania wypłynęło 
najwyższe postanowienie, powołujące 
do życia odrębne m inisterstwo dróg 
żelaznych, których równie troskliwą 
pieczą jużby inoże na przyszłość nie 
zdołało otaczać m inisterstwo handlu 
i tak obarczune przeróżnymi a ciężki­
mi obowiązkami. Świadom też jestem  
tego, iż powołano mnie do jaknajpil- 
mejszego strzeżenia interesów kolej­
nictwa i do regulowania wpływu jego 
na życie ekonomiczne państwa, Zada­
nie też spełniać będę gorliwie. (Okla­
ski).

Więc przedewszystkiem  zadaniem 
mojem będzie rozszerzenie sieci kole­
jowych i tak  linij głównych jak  i po 
bocznych, a następnie wprowadzenie 
odpowiedniej polityki taryfowej. Go 
do pierwszego, to najważniejszem je s t 
połączenie krajów alpejskich z por­
tem tryjesekim. W kwestyi tej stu- 
dya przedwstępno doszły już  tak da­
leko, iż obecnie może już  rząd przy­
stąpić do stanowczego działania. Sko­
ro tedy rada państwa dostarczyć ze­
chce skarbowi środków finansowych 
przez podwyższenie podatku od piwa 
i wódkj, będzie można przystąpić do 
uchwalenia i rozpoczęcia budowy dro­
gi między Tryjestem  a Alpami.

Niemniej pilną uwagę poświęcę 
wykończeniu sieci kolei lokalnych, 
w której to sprawie dzięki staraniom 
poprzednich m inistrów  handlu wdro­
żono ju ż  bardzo żywą akeyę. Akcya 
ta  żywo się rozwija tak samo jak  i 
organizacya technicznej służby kole­
jowej w całym szeregu krajów koron­
nych i organizacya kredytu na budo­
wę lokalnych dróg żelaznych. Współ­
działanie państwa, krajów i interesen­
tów umożliwi pokrycie siecią kolejową 
nietylko rozw inięte kraje, ale też i 
słabsze pod względem ekonomicznym 
okolice. Jeżeli wys. Izba uchwali 
wspomniane wyżej podwyższenie po­
datku, jeszcze w bieżącym roku prze­
dłożę je j ustawy, dotyczące udziału 
państwa w budowie kolei niższego 
rzędu.

Co się tyczy taryf, to sądzę, że o 
bowiązkietn moim je s t dbać o jak  naj­
większą stałość tak ta ry f  przewozo­
wych dla osób jako też i dla towarów. 
Zasada ta  nie wyklucza jednak przy­
znawania pewnych zniżek w opłatach 
czyto dla ruchu wewnętrznego w pe­
wnych artykułach, czy też dla wywozu 
za granicę.

Zdolny, sumienny i chętny perso- 
nal służby kolejowej zwłaszcza wyko­
nawczej zasługuje przez te same 
przymioty, aby się losem jego  zaj 
mowaó gorąco i szczerze. Tak też u- 
czynię.

Mojem zdaniem jes t, iż koleje p ry ­
watne powinny z czasem przejść na 
własność państw a, aby w szystkie oko­
lice mogły się cieszyć dobrodziejstwem 
państwowej adm inistracyi kolejowej. 
Względy jednak  finansowe nakazują 
w te j mierze pewną przezorność i dla­
tego wielkie koleje prywatne tylko 
kolejno mogą na skarb przechodzić. 
Trudności -w ruchu i niebezpieczeństwo 
przepełnienia w wyższych zwłaszcza 
rangach urzędników kolejowych, połą­
czone z nagłem  przechodzeniem wiel­
kich przedsiębiorstw  kolejowych w za­
rząd państwa, skłaniają też do zacho­
wania wolniejszego tem pa w całej 
akcyi. W najbliższej przyszłości przed­
łożę Wj's. Izbie ustawę, o upaństwo­
wieniu kolei północno zachodniej.

I w Izbie i w komisyi zajmowano 
sie długo sprawę budżetowego pokry­
cia kosztów stworzonego świeżo m ini­
sterstw a dróg żelaznych. Mogę tylko 
przypomnieć oświadczanie, złożone w 
tej mierze przez rząd w komisyi bu­
dżetowej, iż rząd zupełnie uznaje pra­
wa Izby co do budżetu i że w niniej­
szym wypadku nie potrzeba ani do­
datkowych kredytów, ani przedłoże­
nia indemnizacyjnego, bo wydatki no­
wego m inisterstw a pokrywają zupeł­
nie kredyty udzielone m inisterstw u 
handlu i dawniejszej jeneralńej dy- 
rekcyi kolei jeszcze dawniej. Muszę 
też zaznaczyć, że o ileby między na­
zwą „m inister bez tek iu umieszczoną 
w ustaw ie finansowej, a wyrażonem 
przed chwilą konstytucyjnem  zapatry­
waniem rządu zachodziła sprzeczność, 
to w przedłożeniu finansowem, doty- 
czącem m inisterstwa dróg żelaznych, 
implicite zaw artą też jes t ratyfikacya 
wydatków na pensyę m inistra kolei.

Odpowiadając na życzenia wyrażo­
ne w ciągu d y skusy i, przez posłów, 
zapewnić mogę najpierw  p. Stahli- 
tza, iż rząd poważnie się zastanawia 
nad wszelkimi możliwymi liniami, łą­
czącymi T ryjest z centrem  państwa i 
że świadom jes t swego obowiązku w y­
brania takiej trasy, któraby najlepiej 
państw owym ’ interesom odpowiadała. 
P. Krausa zapewnić mogę, iż kolej 
lla rtberg  Aspang znajduje się na pro­
jektow anej karcie nowych kolei, kiedy 
jednak ona isto tn ie wybudowaną zo­
stanie, tego jeszcze teraz powiedzieć 
nie można. Co do kolei bośniackich, to 
stanowczo należy stw ierdzić, iż nie ma 
mowy o jakiejś wrogiej dla interesów 
austryackich polityce taryfowej ich 
zarządu.

P. Wimholzowi odpowiem, że rząd 
wielce przychylny je s t  myśli zbudo­
wania drugiego mostu na Dunaju w 
Lincu. Natomiast nie mogę się zgo­
dzić z wywodami p. Kaftana co do 
zmiany sta tu tu  organizacyjnego pań­
stwowych dróg żelaznych. Obecną 
organizację należy uważać za zupeł­
nie i pod każdym względem odpowie­
dnią. Podział na dyrekeye wedle linij 
je s t z punktu widzenia kolejowego je ­
dynie usprawiedliwionym, a tylko on 
może odpowiedzieć wymaganiom słu­

żby ruchu. W sprawie języka urzędo­
wego na kolejach m<>gę tylko tyle po­
wiedzieć, że jeden  język urzędowy w 
nich je s t koniecznym i pozostać nim 
musi niemiecki. (Mlodoczesi w ołają: 
Galicya!) S tatu t ma jednakowe zna­
czenie i jednaką moc obowiązującą 
dla wszystkich dyrekcyj. Nie możemy 
być przecież stujęzycznem ministe- 
ryum i doszłoby do tego., żebyśmy 
własnych Swoich funkeyonaryuszów nie 
rozumieli, gdybyśmy nie mieli tłóma- 
maczów dla wszystkich języków. (Okla­
ski na lewicy. P. Sokol! O ho! oho ! — 
wesołość.)

Taryfową politykę normuje już  do­
statecznie postanowienie statu tu , iż co 
do niej ma następować porozumienie 
z m inisterstwem  handlu. M inisterstwo 
dróg żelaznych nigdy w tej sprawie 
nie będzie postępowało z ciasnego 
punktu  widzenia fiskalnego i zawsze 
będzie zasięgało opinij innych mini- 
steryów, gdy będzie chodziło o przy­
znanie ułatwień dla wywozu.

Jedynie śłusznem je s t  zapatryw a 
nie, że zarząd kolejow y nie tylko i 
nie jedynie o coraz większe zyski 
dbać powinien, ale słusznem je s t  to 
zdanie tylko w pewnych okresach 
czasu i tylko do pewnego stopnia. 
Nie podobna przecież wytrwale dążyć 
do obniżenia dochodów z kolei, ani 
do utrzym ania ich na jednej i tej sa­
mej zawsze wysokości. Stosunki eko­
nomiczne wymagają niekiedy ofiar, 
jednakże obecna chwila może nie je s t  
jeszcze aż do tego stopnia ciężką. 
Zarząd kolejowy nie może widzieć 
przeszkód, dla którychby nie miał 
dążyć do trzyprocentowego czystego 
dochodu z kolei. Jeszcze do dziś tpgo 
nic osiągnięto, dziś bowiem koleje 
przynoszą państwu tylko 2’77 pret 
M inister finansów zadowoli się zape ■ 
wne przez jak iś dłuższy okres czasu 
trzem a procentami. W stosunkach z 
Rosyą m inisterstwo kolei zaprowadzać 
będzie zawsze takie taryfy, jakie u- 
stanowią Rosya lub Niemcy dla po­
pierania ruclin do Niemiec na liniach 
konkurujących z austryaekimi.

Przyrzekam, że w biurach m ini­
sterstw a jak  najszybciej wszelkie po­
dania będą załatw iane i o to samo 
wezwę_ wszystkie dyrekeye podwła­
dne. (Żywe oklaski). M inisterstwo za­
stanawia się nad otwarciem zawodo­
wej szkoły kolejnictwa, ale nie sądzi, 
aby należało brać w tej mierze wzór 
z węgierskiego insty tutu .

Urzędnicy kolejowi wyrażali nieraz 
życzenia co do swego losu w wielu 
petycyach i w yrażają je  dotychczas. 
Ministerstwo przeto zna je  dostate­
cznie, zna potrzeby urzędników i nie 
może się zgodzić na zwołanie ankiety 
dla rozpatryw ania tej sprawy. Rząd 
uczyni dla urzędników wszystko, co 
tylko możliwe z całą gotowością i 
ochotą, ale nie może pozwolić na to, 
aby: mu podwładni dyktowali prawa. 
Istn ieje też na kolejach państwowych 
bardzo dobra pragm atyka służbowa, 
której przepisy przestrzegane są ści­
śle w każdym wypadku, ale na kole­
jach  pryw atnych istnieją najrozm a­
itsze regulam iny ruchu, ustanowione 
w porozumieniu z Węgrami, a to jes t 
przeszkodą do wprowadzenia rządo 
wej pragm atyki na w szystkich liniach.

Rząd jednak  wezwał w swoim czasie 
wszystkie zarządy prywatnych kolei, 
aby przedłożyły wnioski, w jak i spo­
sób myślą zapobiedz na przyszłość 
niedostatkowi w swoich przepisach 
dyscyplinarnych. W razie upaństw o­
wienia kolei, ja k  n. p. obecnie wsku­
tek upaństwowienia kolei północno- 
zachodniej, niektórzy urzędnicy^ muszą 
cofnąć się do rang niższych, ale ogół 
funkeyonaryuszów nie dozna żadnej 
szkody, bo będzie p rzy ję ty  i co do 
rangi i co do płacy na dotychczaso­
wych w arunkach do korpusu urzędni­
ków państwowych.

W przepisach co do uniformów 
kolejowych nie da się nic zmienić. 
Trzeba jednak jeszcze raz położyć na­
cisk na fakt, iż urzędnicy kolei pań­
stwowych są daleko lepiej płatni, niż 
tej samej raug i urzędnicy adm inistra­
cyjni- ,

Kończę zapewnieniem, iż w szyst­
kie te przyrzeczenia, jak ie  wysokiej 
Izbie w tej chwili daję, będę się usil­
nie starał w ypełnić tak ja k  w ogóle 
w pracy odpowiedzieć wymaganiom 
czasu i potrzebom państwa. Proszę 
wreszcie o przyjęcie budżetu.

Dr. Stanisław Głąbiński:

Kwesta mmiii w Galica
(III.) Rzemiosło, niegdyś kwitnące 

ekonomicznie i potężne politycznie 
dzięki organizacyi cechowej, nie mo­
że się dzisiaj’ ostać w pierwotnej sile 
i rozciągłości w skutek przewagi w iel­
kiej produkcyi fabrycznej w systemie 
wolnej konkurencyi. Jakoż w '‘krajach 
zachodnich rozpoczął się już  w p ier­
wszej połowie naszego stulecia upa­
dek rzemiosła we wielu gałęziach pro­
dukcyi przemysłowej, u nas zaś w i­
docznym je s t proces rozkładczy rze­
miosła i przem ysłu domowego w d ru ­
giej połowie naszego wieku' pod naci­
skiem obcej konkurencyi przem ysło­
wej, wspartej siecią kolei żelaznych. 
Przewagę przem ysłu wielkiego popie­
ra też potężnie m o d a  ś w i a t o w a ,  
wszechwładna dzisiaj niemal we wszy­
stkich warstwach społecznych i wy­
pierająca statecznie dawną modę na­
rodową i miejscową w przedmiotach 
gospodarstwa domowego.

Dla nas upadek rzem iosła jes t obja­
wem tem  boleśniejszym, że w miejsce 
średniej i zamożnej niegdyś klasy 
mieszczan rzemieślników, nie uzyska­
liśmy jeszcze szerszej klasy wielkich 
przemysłowców, jaka  wyrosła w kra­
jach  zachodnich. Z rzemiosła i prze­
mysłu żyje w Galicyi zaledwie 9 prc. 
ludności, należącej dzisiaj w znacznej 
części do warstwy niższej, walczącej 
z niedostatkiem i ubóstwem.

Ustawodawstwo przemysłowe stw o­
rzyło w Austryi korporacyjną organi- 
zacyę rzemieślników celem podniesie­
nia m ateryalnego i moralnego tego 
zawodu; w Galicyi mamy wedle osta­
tn ie g o ' spisu razem 4-55 korporaeyj 
przemysłowych, mających 33.105 człon­
ków, a 34.038 pomocników i uczniów. 
Znane są też usiłowania Sejmu, Wy­
działu krajowego i ludzi dobrej woli, 
podjęte dla podniesienia przem ysłu

domowego i zapewnienia mu szerszych 
pól zbytu w kraju  i za granicą. W szy­
stkich tych uiłowań lekceważyć nie 
możemy i musimy uznać ich donio­
słość także dla złagodzenia kw estyi 
socyalnej w tym  zawodzie. Musimy 
atoli liczyć się z tym  faktem, że po­
tęgi wielkiego przem ysłu nie powstrzy­
mamy i że kraj dopiero wówczas zdo­
będzie większą samodzielność ekono­
miczną i w arunki racyonalnego ure­
gulowania całej swej produkcyi prze­
mysłowej, gdy będzie miał u siebie 
własny przemysł fabryczny.

Wielki przem ysł wzmocni u nas 
niezawodnie potężny na zachodzie 
ruch robotniczy i zaostrzy kwestyę 
r o b o c z ą ,  która na zachodzie góruje 
w całej kwestyi socyalnej. Dotychczas 
kwestya robocza u nas nie ma jeszcze 
ani takich rozmiarów, ani tak poda­
tnego gruntu , jak  w krajach zacho­
dnich. Robotników i zarobników prze­
mysłowych je s t u nas niespełna 144.000 
w całym kraju. Mimo to ruch robo­
tniczy w obu naszych m iastach stołe­
cznych je s t ożywiony i głośny, dzięki 
większej’ intełigencyi i organizacyi, 
niemniej solidarności robotników. P rzy­
czyny kwestyi roboczej są u nas ana­
logiczne, jak  w innych krajach, ale 
niepomyślne stosunki ekonomiczne u- 
trudniają u nas w wysokim stopniu 
jej złagodzenie.

Wprawdzie i u nas spotkać się mo­
żna z przykładami gorszącego wyzy­
sku robotnikow w górnictw ie i prze­
myśle, a w takich wypadkach może i 
powinno ustawodawstwo społeczne, jak  
niemniej organizacya robotników, wv- 
módz na przedsiębiorcach korzystniej­
sze w arunk’ pracy. O przeważnej w ięk­
szości przedsiębiorstw  jednak  nie mo­
żna tego utrzym yw ać, skoro sami 
przedsiębiorcy walczyć muszą z kon- 
kurencyą obcą i niepomyślną konjun- 
kturą, nie pozwalającą im wpływać 
stanowczo na wysokość ceny. Wiado­
mo bowiem, że źródłem utrzym ania 
zarówno dla przemysłowca, jak  dla, j e ­
go robotnika, je s t  ostatecznie cen a’'.wy­
tworów i zależny od niej przychód z 
produkcyi. Dopiero więc w szechstron­
ny  rozwój ekonomiczny kraju, zdoby­
cie przezeń większej samodzielności 
ekonomicznej i wzrost zamożności o- 
gólnej, stworzyć mogą podstawę dla 
trwałego złagodzenia kwestyi roboczej. 
Z takiego stanowiska nie przedstaw ia 
się przem ysł wielki groźnym  dla na­
szych stosunków społecznych, ponie-t  . i -------------------- J --------- 5 x --------------

waż zaogniając kwestyę robotniczą, do­
starczy zarazem środków, 
dla je j uchylenia.

  t. i
niezbędnych

Toż samo powiedzieć możemy o 
objawach kwestyi socyalnej w h a n- 
d 1 u krajowym . Zawód kupiecki w 
Galicyi żywi 8 pro., a doliczając do 
tego zawodu t. zw. „przem ysł41 szyn­
karski, aż 9 prc. całej ludności. Sto­
sunek ten  jest. niewątpliw ie niepo­
myślnym i odbija jaskraw o wobec 
skromnej cyfry ludności przem ysło­
wej. W skutek nadmiernej i nie p rze­
bierającej w środkach konkurencyi 
dobrobyt m ateryalny kupców podu­
padł, zaś pomocnikom kupieckim co­
raz trudniej zdobyć sobie stanowisko 
samoistne. Swoją drogą także ogólne 
stosunki dzisiejszej produkcyi i kon- 
sumcyi społecznej, mianowicie zbliże-
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Krwawa karta
O p o w i e ś ć  z  p r z e s z ł o ś c i  G a l i c y i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowskiego.

(Ciąg dalszy).

— O d e j d ź  M a r y o !  J e s t e ś  m a t k ą !  
— krzyknął mordowany, k tóry  w tej chwili 
ugodzony widłami w głowę, runął na ziemię, 
by pod cepami i drągam i swych katów nie­
bawem wyzionąć ducha.

Przerażona Bobrownicka ukryła się w o- 
borze, a następnie gdy chłopstwo rzuciło się 
na rabunek dworu, znalazła chwilowy p rzy ­
tułek w pobliskiej chacie zagrodnika, gdzie 
już zastała swą matkę, sędziwą Pelagię Mor­
ską. Morska, przebrana za wieśniaczkę, posta­
nowiła szukać ocalenia w ucieczce, zaś Do- 
brownicka, niechcąc się oddalać od zwłok mę­
ża, przebyła następną dobę w dole na kartofle, 
gdzie ją  ukrył w ierny ogrodnik. Z skrytki 
swej słyszała przeraźliwe jęk i gospodyni pro­
boszcza Stawickiej, którą chłopi piekli żyw­
cem na wolnym ogniu, chcąc by wskazała 
miejsce, gdzie ksiądz ukrył pieniądze a czyn 
ten godny Kamibalów nie przeszkodził chło­
pom, iż w najbliższą niedzielę zażądali od pro­
boszcza Wyżkowskiego, by mszę świętą od­
prawił za szczęśliwie dokonaną rabacyę...

Dopiero trzeciego dnia udało się Bobro- 
wnickiej ujechać do Pilzna, gdzie złączyła się 
szczęśliwie z dziećmi. Matkę jej natom iast 
znaleziono w polu uduszoną. Mordercy złako- 
jnili się na kilkaset złotych gotówki, które

staruszka miała przy sobie i ograbiwszy ją, 
zabili.

Idźmy dalej w ślad za demonem zbrodni 
i zniszczenie, który czarne swe skrzydła roz­
toczył nad nieszczęsną krainą.

W Sieradzy młody Starzyński Bronisław 
bronił się długo przeciw czerni, lecz w końcu, 
widząc niepodobieństwo dalszej obrony, sam 
sobie wystrzałem  z pistoletu życie odebrał. 
Matkę jego, obdartą do naga, zawlekli chłopi 
do karczmy, gdzie ją żyd uratował, odwiózł­
szy przebraną do Tarnowa.

Ofiarą rzezi padli również bracia Dem­
bińscy, osiedli w Grojniku i w Okólniku, mi­
mo walecznej obrony wobec chłopstwa, które 
ostatecznie przemocą wtargnęło do wnętrza 
dworu.

Nie ocaleli z patryotycznych ziemian na­
wet c i , k tórzy schronili się pod opiekę wła­
dzy. Doświadczył tego na sobie Erazm  Ła­
zowski, oficer wojsk napoleońskich i współ­
właściciel Pstrągow ej, który, dowiedziawszy 
się o nadciągającej czerni, uszedł wraz z trz e ­
ma dorosłymi synami do pobliskiego Rzeszo­
wa. Ale starosta tam tejszy Lederer odmówił 
mu w mieście przytułku z powodu, iż P strą­
gowa leży w cyrkule tarnowskim... Landsdra- 
gonami za rogatki wyprowadzić kazał Łazow­
skich, którzy napróżno też błagali o schro­
nienie mieszczan w Czudcu. Atoli trwożliwe 
łyki, lękając się napadu czerni, odmówili bez­
domnym swej opieki, nagląc ich do wyjazdu 
z miasteczka. Powrócił tedy Łazowski z sy­
nami do Pstrągowej, lecz, zatrzym awszy się 
w Polu, wysłał kolejno synów na zwiady, co 
się we wsi dzieje, jednego po drugim  chłopi 
pochwytali, zamordowali, a w końcu pojmali 
i starego Łazowskiego, który  zniecierpliwiony 
długiem czekaniem, nalazł się wśród w iej­
skich chałup. Tyle tylko mieli dla swego pana 
względności, iż pozwolili mu odprawić spo­
wiedź , przyjąć Przenajświętszy Sakram ent

i pożegnać się z rodziną. Wyprowadzony 
na dworski dziedzin iec , rzekł Łazowski do 
chłopów :

— Słuchajcie! Mam jeszcze parę słów 
do powiedzenia. Oto ja  służyłem w wojsku. 
Byłem oficerem. Gdybyście muie pałkami za­
bili, bylibyście za to karani. Jeżeli mam ko­
niecznie z rąk  waszych ginąć, niech padnę 
od kuli.

Zgodzili się na to hersztowie czerni. Je­
den z nich , szlachcic zagonowy, podjął się 
wykonania egzekunyi. Stary żołnierz pi’zykląkł 
pod ścianą dworu, rozpiął koszulę na piersiach 
i z okrzykiem :

— Mierz dobrze! — padł, ugodzony w sa­
mo serce.

Rozszalała czerniawa nie poprzestała na 
doszczętnym rabunku dworu Łazowskich, lecz 
pragnęła pojmać podstępnie najmłodszego z sy­
nów zamordowanego, Franciszka, bawiącego 
w szkołach rzeszowskich. W tym celu udał 
się jeden z chłopów na furze do miasta, tw ier­
dząc, że został przysłany przez rodziców po 
panicza. Ale opiekunka chłopca, Misiągiewi- 
czowa, przeczuła podstęp i odprawiwszy z ni- 
czem posłańca, uratowała dziecku życie.

Nie uszanowali też m ordercy żałobnego 
obrzędu, jaki odprawiał się w dniu dwudzie­
stym  lutego w Łączkach przy zwłokach dzie­
dzica tam tejszego, śp. Szj^mona Brzeskiego, 
zmarłego po dłuższej chorobie. Brzeski był 
dla poddanych prawdziwym ojcem, więc też 
w sm utku pogrążona rodzina nie myślała 
wcale o grożącem jej ze strony włościan n ie­
bezpieczeństwie i z całym pietyzmem zajęła 
się eksportacyą zwłok nieboszczyka do Prze- 
oławia.

Już atoli w czasie pogrzebu dowiedzieli 
się chłopi z Łączek o gwałtach włościańskich 
w okolicy i dobrawszy sobie sprawnych pomo­
cników z wsi sąsiednich, uderzyli na dwór 
z chwilą powrotu jego mieszkańców z ko

ścioła. W przeciągu kilku m inut dziesięć ofiar 
legło pod razami zbójeckiej czerni a w liczbie 
zamordowanych, prócz ofieyalistów i służby 
dworskiej znaleźli się: Michał Psarski, dzie­
rżawca z Dulczy, Józef Fuchs, dzierżawca 
z Wadowic, ksiądz T ru tty  z Wadowic i Feliks 
Michlik, szwagier Brzeskiego. Dziekan Żmu­
dziński z Radomyśla uszedł cało dzięki przy­
tomności swego woźnicy, który widząc co się 
dzieje, zawróci] konie z przed dworu i w peł­
nym galopie uwiózł swego pana z miejsca 
katastrofy.

Przerażona napadem, Salomea Brzeska, 
żona zmarłego Szymona, rzuciła się do nóg 
hersztów czerni, prosząc o daroyanie życia 
dzieciom. Odpowiedzieli je j wprawdzie, że 
„mają nakaz mordowania tylko m ężczyzn11, 
gdy jednak  podczas rabunku rozigrało się 
chłopstwo, nie pozostało wdowie nic innego 
jak  uciec w przebraniu wiejskiem do Tarnowa. 
Nie wiedząc, iż zaufana służąca zdołała już 
wywieść dzieci jej do Radomyśla, udała się 
Brzeska do komendy wojskowej z prośbą o 
dodanie je j choćby jednego żołnierza do asy 
stencyi, by mogła powrócić do Łączek i za­
brać pozostałą tam dziatwę. Feldmarszałek 
Csolich odmówił temu żądaniu. Użyto więc 
podstępu. Zawarto pozorną umowę o dosta­
wę zboża z piekarzam i tarnowskimi, k ,órzy 
dla osłony transportu  zażądali pomocy woj­
skowej.

Wys.ano więc do Łączek szeregowca z 
czternastej kompanii pułku Haynau, staroza- 
konnego, nazwiskiem Ancker. Jemu to zleciła 
nieszczęśliwa m atka sprowadzenie sierót a o- 
raz wskazała miejsce, gdzie ukryła srebra sto­
łowe. Jakoż dzielny ten człow iek-nie zawiódł 
położonego w nim zaufania. Sam jeden wśród 
pianej i rozbestwionej krw i przelewem czer­
ni, k tóra podejrzywając w nim przebra­
nego „Polaka11 groziła mu śmiercią, nietylko 
spełnił swe posłannictwo, lecz nadto dostawił

do Tam owa w kajdanach dwóch hersztów r a ­
bunku, dybiących na jego żvcie. Za ten  czyn 
wynagrodził Anckra hojny kom endant tarno ­
wski darem — jednego cwancygeral

W ujęciu przewódców ezerni, hulającej 
w Łączkach, pomocnymi byli Anckrowi m ie­
szczanie z Radomyśla, k tórzy na wieść o rze­
zi uzbroili się, jak  mogli, i pod wodzą n ie ja ­
kiego Kosturkiewicza zorganizowali na w ła­
sną rękę straż bezpieczeństwa. Otoczywszy 
wszystkie dostępy do m iasteczka silnemi w ar­
tami, niedopuszczali do siebie chłopów, k tó­
rzy sądząc, że w Radomyślu stoi' wojsko, o- 
mijali tę miejscowość.

Choć jednak przewódcy chłopstwa przy 
każdej sposobności głosili o nakazie z góry  
otrzymanym, a dotyczącym wymordowania 
ziemian, należących do powstania, to jednak  
nie pomijali oni żadnej sposobności do rabun­
ku. Napadali nawet takie dwory, których mie­
szkańcy żadną miarą nie mogli popaść w po­
dejrzenie władzy, lecz posiadali znaczniejsze 
funduszy w gotowiźnie. Do liczby ofiar tego 
rodzaju należał były ro tm istrz armii ro sy j­
skiej Aleksander Sek, dziedzic Slotowej, czło­
wiek podeszły w latach i zgoła nie mięszają- 
cy się do spraw publicznych.

Chłopstwo napadło dwór słotowski w 
dniu dwudziestego lutego, a jakkolw iek od­
dano napastnikom  całą gotowiznę, jak a  się 
w domu znajdowała, to mimoto dziedzic zo­
sta ł zamordowany oięciem kosy a i sędziwej 
jego małżonce nie przepuścili rabusie i poka­
leczyli j ą  w straszliw y sposób. Pewnej śmier ­
ci uszedł też proboszcz W rześniewski z Nie- 
dźwiody, do którego plebanii zaw itała czerń 
zbójecka pod wodzą krym inalisty  Sebastyana 
Gocha. .

(C. d. n.)
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nie bezpośrednie wytwórcy do konsu­
m enta za pomocą kom unikacyi kole­
jow ej i pocztowej, reklamy, próbek, 
ajentów podróżujących, składów fa­
brycznych obniżyły wszędzie zyski 
zawodu handlowego. U nas wiąże się 
sprawa kupiecka z wyznaniową spra 
wą żydowską, w skutek czego dążenie 
do ograniczenia zysku handlowego ce­
lem ochrony ludu wiejskiego, np. k ra­
jow a organizacya handlu solą, popie­
ranie kółek rolniczych i sklepików 
w iejsk ich , budzi nieuzasadnione za­
rzu ty  i niezadowolenie wśród mas ży­
dowskich.

M ateryalne i moralne stanowisko 
kupców wzmocnić można częścią bez­
pośrednio za pomocą ustawodawstwa 
chroniącego ich przed nieuczciwą 
konkurencyą, fałszowaniem  towarów, 
fałszywą reklamą, częścią pośrednio 
przez podniesienie oświaty, wiedzy 
zawodowej i poczucia własnej godno­
ści, ku czemu organizacya korporacyj 
zawodowych je s t  środkiem najodpo­
wiedniejszym. Trwale polepszyć wa­
runk i by tu  kupców, może atoli dopiero 
szerszy rozwoj produkcyi kraju i 
w zrost zamożności ogólnej, boć w or­
ganizm ie gospodarstwa społecznego 
rozwój poszczególnych klas i zawo­
dów je s t w przyczynowym  związku z
rozwojem  całości. . !je sprawnikom i popom, karmią uria-

Jak wszędzie na zachodzie, tak i utydni]tyów A poiicyaufcóV, wydają bale dla 
nas je s t sprawa s ł u ż b y  d o m o w e j  ownik ó̂w \  oficerów. Nie mamy 
jedną z najdrażliwszych. W skutek zer- ruch umysłowy wygasł doszcze-
wam a dawniejszej zależności osobistej 1t - młodzież nasza nie pielęgnuje 
służby tudziez węzła etycznego, j a k i :ź a d ’ h ideałów, żyjemy jak  skazani 
ją  łączył z chlebodawsą, nastał stan j na '  marcie
rzeczy, z którego żadna ze stron me j G o r - gtokroć dziej e się w mia. 
j e s t  zadowoloną. Słusznie żalą się, n a - ; gtach dJzie sfcosunek Polaków do Ro­
szę panie na nieposłuszeństwo, brak n przykra j formę najzupełniejszej 
przyw iązania i niewdzięczność naszych L W ^ e i i  pokory. Wojsko kwaterują- 
sług, ale i sługi, dzisiaj w zasadzie ce &niemal ^  każdem miasteczku, na- 
wolne i równouprawnione, nie mają d - j.ou £ycdn towarzyskiemu. Dlatego 
powodu do zadowolenia z swego lo s u j^ ^  nader sm utny widok przestaw iają

ciwdziałać nie m o że , najzupełniej o- 
puściła ręce, dobrowolnie wyrzekając 
się tej roli cywilizacyjnej, jaką jej 
w yznaczył tu taj bieg wypadków histo­
rycznych.

Żyjemy też bez aspiraeyj szerszych, 
bez dążeń jakichkolw iek, ospale i ane­
micznie, z dnia na dzień, jakbyśm y 
byli nie o setki, ale o tysiące wiorst 
oddaleni od ognisk naszego życia u- 
mysłowego. Rzadko wybiegamy myślą 
po za kres spraw codziennych, w tło ­
czyliśmy się w ciasne ram y życia pro- 
wincyonalnego, oddychamy jego duszną 
atm osferą i pleśniejemy — w tern 
przekonaniu, źe to je s t  konieczne, źe 
inaczej być nie może...

Doprawdy, żal ściska serce, kiedy 
się pomyśli o tern, jak  było dawniej, 
w owych czasach, gdy z liceum krze­
mienieckiego, w świetnej dobie jego 
rozkwitu, szerokim strum ieniem  pły­
nęło światło, rozlewając się po całym 
kraju i budząc ruch umysłów, który 
później znalazł wyraz w tak  iicznem 
przystąpieniu naszego obywatelstwa 
do spisku Konarskiego. Sześćdziesiąt 
lat m ija ledwie od owej chwili, a jakże 
inaczej wszystko wygląda!

Te same dwory, na których dzie­
dzińcach jęczały wówczas dzwonki k i­
bitek, otw ierają dziś gościnne podwo-

i faktycznej zależności
W ogóle przyznać się godzi, że mi-

nasze m iasta powiatowe: Kowel, Wło­
dzimierz, Łuck, Równe, Dubno i inne.

mo formalnego 'wyzwolenia służby do- j £ £ e l i ^ n W  ''polskiej nie znaó w nich 
mowej, jej' stanowisko ekonomiczne p raw j0 weale, natom iast żydowsko-ro- 
dzisiaj je s t  zasadniczo gorszem, niż * • kl element pa -e tam niepodziei- 
daw m ej. O obowiązkach i praw ach Nle dziw też) źe miaota nasze
sług stanowi wyłącznie kon trak t słu- m -eu-aj^  naw et powoli swój wygląd 

owy, który me zabezpiecza ich  ̂ na zewnętrzny; przybywa w nich coraz 
wypadek niezdolności do pracy, dłuż- wj0Cej zielonych dachów, niebieskich 
szej choroby lub starości. Niepewność . koJ ułJi czerwono-żółtych murów, wsku- 
osu wpływa na służbę szkodliwie ; tek czeg0 robią one na widzu niemiłe 

także pod względem etycznym; byłoby j wrażeni°  pod wpływem którego zdaje 
więc bardzo poźądanem ustawodawcze ' sj Ź0rje s t d a l e k i m  wschodzie, 

regu owanie tej spraw y w duchu po- nje za  ̂ 0 kilkanaście godzin drogi od 
stępowym. W czasie ostatniego spisu j Warazawy a kllka 0d Lublina.
m ™ 1 >°ahf ° n° w , GallcJ 1 °g ° ie“ , W całej gubem ii mnóstwo mająt-

Sw g  omo'w7 ° IV “  ^°^l® t,ków  znajduje się w rękach rosyjskich. 
102.418. W rzeczywistości ilosc służby ; g t b dź posiadłości donacyjne, bądź 
domowej je s t  w kraju większą, pome- tełż na£  ^  z woinej ^  \ a
waż znaczna częsc służby gospodar- • subhastacyach wsie i klucze. Nabyw- 
czej, zwłaszcza w ro ln ictw ie, Pe ni ! ca-mi są zazwyczaj bogaci Rosyanie, 
zarazem posługi domowe. ; po najw iększej części wojskowi i urzę-

 ̂Jednym  z najw ażniejszych o d ła-;d n icy , jak  np. jenera ł Bohdanowicz, 
mów kw estyi socyalnej je s t  także u ’ który  ostatnim i czasy kupił od ks. 
nas spraw a k o b i e c a .  Kobiety n a tu - 1 Józefa Lubomirskiego dobra Dermań- 
ralnem  i najszezytniejszem  zadaniem  (gkie i Pohoryleckie w powiecie du- 
je s t  niew ątpliw ie być żoną i m atka, wy- bieńskim, lub wice-gubernator p. Kie- 
cbowac w zdrow iu fizycznem i morał- j dorow, posiadający znaczne obszary 
nem młode pokolenie. Także pod wzglę- ; ziemi w powiecie włodzimierskim. Nie 
dem ekonomicznym, stanowisko ko- j brak też między nimi szantażystów 
Bisty. gospodyni w gospodarstw ie d o - , i spekulantów, korzystających z pra- 
mowem, je s t  niesłychanie w ainem  ijw osław ia. które pozwala im kupować 
tylko lekkomyślność lub zła wola mo- j  z iemię. Zdarzają się nawet wypadki, 
że je  lekceważyć. Wszelako walka o £e są to osoby podstawione przez ży- 
byt, wolna konkurencyą, nie oszczę- j dów, k tórzy chętnie i szczodrze plaoą 
dza także kobiety i z konieczności p o - jza firmę, bo im się to w czwórnasób 
wołuje naw et zamężną kobietę do pra- • opłaca. To też gospodarstwo rolne u- 
cy^ zarobkowej obok mężczyzny, z g o ła ; pada u nas ogromnie, a ilość odłużo- 
zaś kobietę wolną lub wdową, nie m a-!nej w kijowskim banku ziemi wzrąsta 
jącą  oparcia w pracy mężczyzny. Ko niepomiernie. Nabywcy m ajątków „dla 
biet niezam ężnych w wieku zdolnym interesu" urządzają się zwykle w ten 
do pracy od 21 do 60 roku życia, m a - ; gp0sób, że przez la t parę prowadzą 
my w Galicyi około 420.000, zaś w 'rabunkow e gospodarstwo, niszczą la- 
wieku od 31 do 50 roku życia 160.000,  ̂gyj 0 Jle na to prawo pozwala, wyja- 
gdy w samej produkcyi m ateryalnej, ■ Jawiają glebę, poczem zaciągnąwszy 
tjj w rolnictwie, przem yśle i handlu  tu- 1 możliwie wysoką pożyczkę, wycofują 
dzież w służbie domowej, pracuje u a m ajątek w drodze lieytacyi znów 
nas zawodowo 1,833.312 kobiet, mia- w inne przechodzi ręce. 
nowicie razem z domową służbą w roi-1 Właściciele większych, niedziedzi- 
nictwie 1,671.222, w przemyśle 71.881, j cznych posiadłości, zmieniają się ezę- 
w gandlu 90.209 kobiet. sto, pomimo to jednak  wobec braku

Sprawa ekonomicznej emancypa- t konkurentów do kupna, ceny ziemi są 
cyi kobiet nie je s t  więc tylko sprawą ' bardzo nizkie, a można się spodzie 
niezam ężnych panien i wdów, lecz , wać, że i nadal spadać będą, jeżeli 
je s t  kwestyą społeczną w pełnem z n a - iprawo 0 nabywaniu i dzierżawieniu 
czeniu tego słowa. Jakoż daty pow yż-: ziemi nie ulegnie tak  pożądanej u nas 
sze świadczą, że zostałe ona w pra- zmianie. Dziś zaczynają ju ż  krążyć 
ktycznem  życiu w dziedzinie m ate- pogłoski o projekcie, mającym na celu 
ryalnej produkcyi u nas, jak wszędzie, przyw rócenie Polakom możności kupo- 
nieraz z niezm iernym  uszczerbkiem  . -^ania ziemi. Ile w tern prawdy — nie 
dla rozw oju fizycznego i m oralnego wiadomo. To pewna tylko, że jeżeli 
kobiety, od dawna rozwiązaną, nieza- . projekt ten istnieje rzeczywiście, to 
leżnie od sporów teoretycznych. i przedewszystkiem , gorąco popierać go

Sprawiedliwość zatem i in teres o- będą właściciele m ajątków — Rosya- 
gólny narodowy wym agają rozszerzę- Die, którym  niew ątpliw ie zależy na 
n ia  zarobku kobiet także w dziedzi- i tem , ażeby cenę ziemi wyśrubować------ J i — Ł- •--------1 •  i . . • 1

Z  Izb y sądowej,
Lwów dnia 19. marca.

(Pomysłowe oszustwo).
Całe posiedzenie popołudniowe zajęło 

dalsze przesłuchiwanie oskarżonego Kamio- 
nowskiegO, który rzuca się nerwowo i mówi 
tak prędko, że przewodniczący musi go co 
chwilę upominać. Twierdzi on, że pralnie 
przynosiły mu po 120 zł. czystego dochodu 
miesięcznie, a skład węgla i drzewa szedł 
również świetnie, miał więc wszelkie wa­
runki do popłacenia długów i wszystkich, 
którzy mu dali kancye, mianuje oszustami 
Jednym z charakterystyczniejszych ustępów 
przesłuchania było wmawianie w trybunał, 
„że co innego są kaucye depozytowe, a co 
innego kaucye obrotoweu.

Na uwagę prokuratora, że ustawa takich 
kaucyi nie zna, zaprzeczył stanowczo jakoby 
brał jakie kaucye i twierdzi, że przyjmował 
tylko pożyczki. Podczas przesłuchania od- 
czytauo cały plik listów, w których oskarżo­
ny żąda kaucyi ale i to nie zdołało go zbić 
z tropu, odrzekł bowiem „że to nazywało 
się kaucyą ale była to właściwie tylko po­
życzka" .

Dziś dalszy ciąg przesłuchania oskarżo­
nego Kamionowskiego.

Lwów 20. marca.
Dziś przedpołudniem przesłuchiwano zno­

wu Komionowskiego, który powtarzał znane 
już z wczorajszego dnia szczegóły, a w re­
zultacie domagał się odroczenia rozprawy w 
tym celu, aby trybunał mógł sprawdzić jego. 
stosunki majątkowe w Warszawie, oraz sto­
sunki handlowe w Katowicach. W ten spo 
sób spodziewa się Kamionowsbi udowodnić 
dwie rzeczy: Najpierw, że posiada za kordo­
nem olbrzymie sperandy pieniężne, które po­
zwoliłyby mu załatwić pomyślnie kłopoty 
finansowe, a powtórc zaś, że sprowadzał z 
Katowic węgiel całymi wagonami, co 
świadczy, że interes węglowy nie był ża­
dnym oszustwem.

Z kolei rozpoczęto przesłuchiwać Anielę 
Kamionowską. Twierdzi ona, że nie była 
nigdy przy umowach zawieranych pomiędzy 
mężem a funkeyonaryuszami licznych „pral­
ni". oraz że ani centa nie wzięła ze złożo­
nych przez nich kaucyi.

Z całego potopu szarych i bezbarwnych 
szczegółów, które opowiada Kamionowska, 
warto zanotować tylko epizod, z niejakim 
panem Czerniakowskim, który chciał do niej 
strzelać z rewolweru, kiedy upominała się o 
należytość za pranie. Ma to być ilustracja 
kłopotów na jakie Kamionowska była nara 
żoną przy wykonywanin swego fachn.

sługi Gorgolewskiego, oświadczając, że 
żałuje, iż nie rozpisano konkursu mię 
dzynarodowego, bo święcilibyśmy mo 
źe zwycięstwo polskiego inżyniera. Po 
pierał gorąco wniosek komisyi, przy 
naglając do pośpiechu.

Po pół do 10 przerwał prezydent 
posiedzenie z powodu braku kom 
pletu.

Czas odnowić przedpłatę 

Przedpłata
na Gazetę Narodową.

Wynosi:
we Lwowie na prowinayi
1 zł, 50 ct. 2 zł.
4 « 50 „ 6 „
9 „ -  .  12 „

Posiedzenie rady miejskiej.
Lwów d, 20. marca.

Przy dawno niew idzianym  natłoku 
na galeryach, przepełnionych publi­
cznością ciekawą dyskusyi w sprawie 
budowy teatru , otworzył wczoraj pre^ 
zydent posiedzenie o godz. 7. Długo 
musiano jednak oczekiwać na zaspo­
k o je n i  ciekawości, rozpoczęła się bo­
wiem najpierw  rozwlekła dyskusya 
nad regulacyą ul. Puławskiego.

Po załatwieniu kilku drobniejszych 
rekursów i spraw, uchwalono przystą­
pić w tym roku do dalszego przer 
sklepienm, Pasieki w długości 340 me­
trów, po cenie 86 zł. za m etr zabudo­
wany.

Na wniosek sekcyi III. zarządzono 
rekonstrukcyę budynku zakładu św. 
Łazarza przez wzniesienie II. piętra 
kosztem 18.142 zł.

Wniosek referenta p. Jonasza, by 
dąć prowadzącemu m etryki izraelickie 
o 40,0 zł. rocznie więcej na rozszerze­
nie lokalu, patrafił na silną opozycyę 
ze strony p. Wą.lichiewicza, ostate­
cznie jednak  uchwalopo ten wniosek.

Wreszcie przyszła ua porządek 
dzienny z niecierpliwością oczekiwaną 
sprawą budowy tea tru , referowana 
przez p. Janowskiego, k tóry  po zre­
asumowaniu dotychczasowych czynno­
ść; i zabiegów kopiisyi, przedłożył 
Radzie wniosek p. Śekayąra, by  opo­
rządzenie jpłąnów polecić firmie wie­
deńskiej „Helmer i pellner".

Po dłuższej krytyce .tego wniosku 
zawiadom:! referent Radę, że uą psta- 
tn iem 'posiedzeniu uchwaliła komisyą 
polecić p. Gorgolewskiemu i Zawiej- 
skiemu poprawienie swych planów 
wedle wskazówek komisyi i przedło­
żenie ich w przeciągu czterech ty ­
godni.

Radny profesor Z a c h a  r  y e w j. e z 
zgłosił swe wystąpienie z komisyi tea­
tralnej. |

P. M a r c h w i c k i  postawił wnio^

miesięcznie 
kwartalnie
półrocznie. 9 „ — „

Dla prenumeratorów G a z . N a r  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOWE MODY“ po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z ł. 20 ct 
kwartalnie lub 40 ct. miesięcznie. Nie 
mniej wszyscy nasi prenumeratorowie 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 

j bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar 
talnie tygodnik satyryczno-humorystyczny 
„ S zc zą te k " .

P r e n u m e r a to r o w ie  m ie jsc o w i  
Gaz. Nar. m ają n a d to  p ra w o  
zupełn ie  bezpłatnego korzy 
stania z w ypożyczalni książek 
H. A lten b e rg a  (daw niej F. H  
R ichtera).

W fejletonach Gaz. Nar. rozpo 
czniemy drukować zaraz w pierw 
szych dniach kwietnia po ukończe­
nia „Krwawej Karty" i „Odrębne^ 
istoty" ; znakomity powieść z an­
gielskiego Mary Humphrey W a r  d 
p. n. „Na błędnych drogach", 
— dalej opowieści wybornego znaw­
cy stosunków amerykańskich, prof. 
dr. Emila Habdank D u n i k o w s k i e  
go  p. n. „Niezależny polski Ko­
ściół i niezależna parafia" — jako 
też autentyczne opowiadanie o osta­
tnich (listopad, grudzień 1895) gro­
źnych zajściach w Armenii, spisane 
przez naocznego świadka. Ostatnia 
ta praca nosi tytuł: Rzezie w
A rm enii w  r. 1895  i m isye  
zakonu św. F ran ciszk a  od ob- 
serw y  w  Armenii". W przyszłym 
tygodniu ogłosimy prace dr. med. 
Wład. J a s i ń s k i e g o  p. n. „Po­
praw ny Kupipowski sposób le­
czen ia6.

zajęciach kobieta  może pełnie usługi raeyonalnej gospodarce nie wielki da- 
społeczeństw równie dobrze i s k u te - ; jąeyck dochód.

m ężczyzna. \ \  służbie pu-$ Z drugiej strony  wpłynęłoby to na 
<izta wyzwolonych zre- ruck kapitałów ziem iańskich w Króle-

ciągle liczba kobiet p r a - : stw ie j u  naS) dałoby możność skiero- 
fry  lO 000 1 w Galicyi ju ż  cy- \ wania nadm iaru sił polskich w naj-
^  ' * /w łaściwszą stronę na połndniowo-

— j wschód i położyło tamę nieznacznemu
wprawdzie, a le istniejącem u od jaw na 
wychodźtwu naszej młodzieży sz la­
checkiej do gub. w ew nętrznych, a na- 

. . wet kresowych, jak  Sam arska i Ufim-
Z Żytom ierza piszą do Przeg. wszech-\ska, gdzie są adm inistratorow ie, dzier-

Z  T K T o ł 3 m . i a , _

polskiego:
W żadnej z dzielnic kraju  zabrane­

go, nie wyłączając nawet „na krzyżu 
rozpiętej" L itw y, rusyfikacya nie po- 
postępuje tak szybkim  krokiem , jak  u 
nas. Na pograniczach z Lubelskiem i 
z Galicyą żyje jeszcze duch polski, tu  
i owdzie spotkać można daw ną trady- 
cyę jedności W ołynia z Koroną, ale po- 
suwająo się w głąb kraju , tracim y co­
raz bardziej świadomość tego, że znaj­
dujem y się na polskiej ziemi. Dzieje 
się to z jednej strony dzięki tem u, źe 
lud, jako  ruski i prawosławny, nao- 
skwici się łatw o pod zgubnym  w p ły ­
wem popów i całej czeredy urzędników  
działaczy, z drugiej — zawdzięczać to 
należy biernemu stanow isku inteligen- 
cyi polskiej, k tó ra  widząc, że n a  dro­
dze legalnej temu, co się dzieje, prze-

iżawcy i obywatele Rolacy
Przed dwudziestu a nawet p ię tna­

stu  laty, płynęła na Wołyń fala osa­
dnictwa polskiego. Później jednak  za­
broniono i chłopom Polakom kupować 
ziemię, wielu z nich straciło pienią­
dze, wypłacone bez żadnego zabezpie­
czenia. Skorzystali z zakazu koloniści 
Niemcy, któryoh na Wołyniu liczą z 
górą 100.000.

Tymczasem nie łudzim y się szyb- 
kiem wprowadzeniem tej zmiany, ani 
cieszymy n ią zbytnio, czekając na to, 
co nam przyniesie rzeczywistość. Zbyt 
wiele doznaliśmy gorzkich zawodów i 
rozczarow ań, abyśm y mogli jeszcze 
ufać pogłoskom i wierzyć w projekty, 
zanim  one formę czynną przybiorą i 
staną się obowiązującem prawem.

fnie i prosił, by go me zmuszano do 
wyjawienia jipwo^u wystąpienia z ko­
misyi, ho spraw y osobiste nie kw ali­
fikują się do roztrząsania Radzie.

Pan S c h & y e r  motywował swój 
wniosek i dał ostrą odprawę krytyce 
referenta Janowskiego.

P. S o l e s k i  przemawiał w części 
za uchwałą komisyi teatralnej, Łwiai’.- 
pząc, że towarzystwo politechniczne 
Z&miast obecnie utrudniać budowę te ­
atru , powinno raczej pomyśleć, w jaki 
sposób najtaniej budowę przeprowa­
dzić na trudnym  terenie placu Gołu- 
ohowskiego. Wreszcie w bardzo tra ­
fnych słowach scharaktysow ął postę­
powanie niektórych radnyołi w sp ra­
wie konkursu. Zanim się dowiedziano:]
kto dał projekt odznaczony pierwszą 
nagrodą, zachwycano się projektem 
Gorgolewskiego, dopiogo po rozwinię­
ciu agitacyi przeciwnej, rozpoczęły się 
krytyki.

Ostatecznie postaw ił mpwca ,wnio-j 
sek, by oba pro jek ty  nagrodzone dać 
jeszcze raz do ocenienia wiedeńskiemu 
architekcie p. Forsterowi, który był 
członkiem i referentem  „jury". j

Za wnioskiem Schayera przemawiali 
Jonasz i Rawski.

Dyrektor M a r c h w i c k i  w dobiri 
tnyoh słowach w ystąpił przeciw -dal­
szemu zw lekaniu sprawy, podniósł za-

KRONIKA.
J.wów d. 20 w ifca.

W iosna, w  piątek Jnia 20. marca 9 
godz. 3 minut 28 popołudniu wstępuje zie­
mia w ten punkt swojej drogi, w którym 
graniczna linia między dniem i nocą pada 
na południk, a zatem przechodzi przez oba 
bieguny równocześnie. Tym sposobem nastę­
puje porównanie dnia z nocą na całej kuli 
ziemskiej. Punkt ten przesuwa się na ziem­
skiej drodze co roku ze wschodu na zachód 
o 50 26 sekund łukowych ezyli o 36 292 
kilometra, tak że co roku obchodzi ziemia 
początek wiosny na innym punkcie swojej 
drogi. Przed 25.792 laty miała ziemia po­
czątek wiosny dokładnie na tym samym 
giiejscu, na którym dziś ją zaczyna i 
znowu upłygie wprzód 25‘792 lat, zanim li­
nia porównania pa.dnje na ten sam południk, 
co dzisiaj. Okres tyeh tysięcy lat nazywa się 
rokiem platonicznyin, a wędrówka ‘ ppczątku 
^yiosny precesyą.

Zazwyczaj powiada się, że 20. marca 
słońce wstępuje »/ zuak barana, Znak ten 
jednak nie jest już ' gwiazdą Baranem jak 
p*7.ed 2000 lat,' bo faktycznie stońee |0 . 
marcu ty. wstępuje w znak ryb, bo ód oWe- 
go czasu posunął' się początek wiosny o 30 
stopni.

Dla tradycyi jednak pie zmiepiamy aodj$.- 
kp i moty go nie zmienimy aż do czagu, 
gdy znpwu słtyiee ystępować bodzie z po­
datkiem wiosny faktycznie p  jjnalc barana.

Pyitynje, jaką będzie wiosna, bardzo jest 
ważne i wielce interesuje każ lego. Nikt tej- 
go przewidzieć n,ie zdoła, ęję można przy­
najmniej seł>rać jakie takie dape mtywolo- 
giczue. Jeieltbyijpy tye ipieli doznąć poprro- 
tu zimy, w takim rązie spęiitjtby skonstato­
wać, ii  nie było właściwego jprjząjjcty od 
ostrej do wiosen tnę pory roku. jttyty pje był 
szaławiłą, nie imitował jednego ,dnia lata, 
aby nazajutrz zapatrzeć się na gr.i^zi'*. Był 
jy całym te£o słowa znaczeniu lutym mie­
siącem, ii tak samo ! pierwsza część marca,

Na żadne wybryki nie pozwalał termo- 
jpętr, który stale' wskpzywał temperaturę 
jąk po, *e miesiące normalną. N.udpmiast cy­
klony i .antyeytyLoąy następowały po sojbie 
bardzo szybko i swaRowzue i wywoływały

dnia: kwiecień-plecień, bo przeplata trochę 
zimy, trochę lata. A myśmy dopiero w marcu

Mianowania. Prezydyum kraj. Dyrekcyi 
skarbu zamiauowało ofieyała rach. Stanisła­
wa Endemanna, adjunktem salinarnym w X 
klasie rangi.

Minister handln zatwierdził wybór 
Stanisława Burstina na prezesa i ponowny 
wybór Michała Kulaka na wiceprezesa Izby 
handlowo-przemysłowej w Brodach.

Ks. arcybiskup Stablewslti, który, 
jak wiadomo, bawi w Rzymie, uzyskał dnia 
12 bm. posłuchanie u Ojca św. i doznał 
bardzo łaskawego przyjęcia. Ojciec św. nad 
wszelkie spodziewanie wygląda czerstwo i 
bardzo ożywiony, a wszystkiem się intere­
suje, zdradzając wielką siłę ducha i prawie 
cudowną pamięć. Ojciec św. i nasze sprawy 
bardzo dobrze zna. Po audyencyi ks. arcy­
biskup Stablewski przedstawił swojego ka­
pelana ks. Stryjakowskiego, oraz kilku alu­
mnów kolegium. Ojciec św. miał dla ks. 
kapelana bardzo łaskawe słowa, także i alu­
mnów pobłogosławił i poświęcił medaliki 
i pamiątki. Ks. arcybiskupa wprowadzał 
szambelan J. Sw. ks. Croy.

Dodać należy, że i kardynał ks. Ledó- 
chowski, mimo rozległej i mozolnej pracy, 
wygląda doskonale i cieszy się najlepszem 
zdrowiem.

W niedzielę odbył się w kolegium Ger- 
manicum obiad, na którym między innymi 
obecni byli ks. arcybiskup Stablewski i ks. 
biskup Puzyna, który również bawi obecnie 
w Rzymie.

Dsiłowane samobójstwo. Józefa Gold 
żona konduktora kolejowego, licząca lat 33, 
matka 4 dzieci, zamieszkała przy ul. Biliń­
skich usiłowała odebrać sobie życie i w tym 
celu zażyła rozczynu fosforowego. Stacya ra­
tunkowa udzieliła jej pierwszej pomocy i od­
wiozła do szpitala powszechnego, gdzie prze­
słuchana przez lekarza zeznała, iż powodem 
samobójstwa jest złe pożyoie małżeńskie. 
Stan chorej stosunkowo pomyślny.

Pod oknami aresztów policyjnych 
aresztowano Antoniego Stermata i Jana Gó­
reckiego, obu już karanych kilkakrotnie za 
porozumiewanie się z siedzącymi w aresztach 
złodziejami.

Zuginęła. Czternastoletnia Joanna Bai- 
singer córka wdowy po profosie aresztów 
policyjnych wydaliła się z domu matki je­
szcze 26 lutego i do tej chwili nie zdołano 
jej odszukać.

Znikł bez wieści p. Władysław Gó- 
rzewski, pochodzący z Kongresówki, z mie­
szkania swego przy ul. Kotlarskiej 1. 5, po­
zostawiwszy całe swoje urządzenie dość zna­
cznej wartości. Na drugi dzień po jego zni­
knięciu przyszła pod jego adresem znaczna 
suma pieniężna od jego rodziców.

Rola wychodźców do Brazylii. Po­
wracający z Brazylii dobrowolnie polscy wy­
chodźcy, w rozpaczliwych barwach kreślą 
położenie przebywających tam emigrantów, 
pochodzących przeważnie z Galicyi. Przed­
wczoraj właśnie przybyło do Krakowa dwóch 
takich wychodźców, prawdziwych nędzarzy, 
których emigracyjna gorączka doprowadziła 
do kija żebraczego i do katastrof rodzinnych.
(f,to ' krótki rys doli owych nieszczęśliwych 
wychodźćów. W listopadzie r. z. Stefan Gró- 
decjri, ze Sorocka, > ;pówia!tu Skałackiego, 
sprzedał dom i grunt ża 1000 i i ,  poczem 
wybrał gię ż £ph$ i 4 dzieci' do Brazylii.
W Pontebbie, skąd )'ząd brazylijski wówczas 
eszcze za darmo przewoził wychodźców" wy­

łudzili od Gródeckiego ajenci emigracyjni 
kwotę 190 zł. pod pozorem wyrobienia mu 
przejazdu i przyjęcia w Brazylii, postawszy 
się do Brazylij, tułać się musiała nieszczę­
śliwa rodzina po bąrajmch, w których prze­
bywają w strasznej nędzy tysiące galicyjskich 
emigrantów ; panuje tam żółta febra i dzie­
siątkuje ludzi, ofiarą jej padł syn 7-letni 
Gródeckiego; w tych norach skradziono mu 
też 150 zł. Nareszcie doczekał się Gródecki, 
że z rodziuą miał być przeniesiony fio kolor 
nij; pierwszym etapem w tej drodze było 
miasto Lap, zniszczone ostatnią rewolucją. 
Tu spotkał Gródecki mnóstwo emigrantów 
galicyjskich, zbiegłych z tych właśnie kolo-

Józef Zurakowski pracujący na kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej, liczył 28 lat, a żo­
na, Matylda z Perzyńskich Żurakowska, 42 
lata wieku. Oboje otruli się morfiną. Znale­
ziono ich bez zmysłów, lecz jeszcze ze sła- 
bemi oznakami życia. Mąż niebawem zmarł, 
ani na chwilę przytomności nieodzyskawszy, 
Matyldę Żuratrowską zdołano ocalić. Desps- 
ratka, po odzyskaniu zmysłów, zeznała, że 
oboje postanowili umrzeć z powodu fatalnego 
stanu interesów.

llabnnek  w pociągu. Onegdaj około 
g.idz 3. w nocy, gdy pociąg towarowy ko­
lei Nadwiślańskiej wyruszywszy ze stacyi 
Warszawa Obwodowa i biegnąc po linii ob­
wodowej kolei, znajdował się nieopodal prze­
jazdu ua Górezewskiej drodze, będący na 
hamulcu konduktor Olchowik, dostrzegł upa­
dające na plant wyrzucane z pociągu tłomo- 
ki. Konduktor dał znak maszyniście, by po­
ciąg zatrzymał, a gdy pociąg bieg wstrzy­
mał, kilku ludzi poczęło wyskakiwać z wa­
gonu. Widząc to służba konduktorska, pu­
ściła się w pogoń za uciekającymi, którzy 
usiłowali wyrzucony towar pochwycić. Kon­
duktor Fogiel dopadłszy jednego z rabusiów, 
schwycił go za ubranie, lecz uderzony w 
piersi, npadł na ziemię, a w tejże chwili 
rabuś strzelił doń z rewolweru, lecz na szczę­
ście chybił. Huk strzału i nawoływania kon­
duktorów zwabiły służbę drogową. Kilku 
dróżników nadbiegło z pomocą, a jeden z 
nich mając rewolwer, strzelił dla postrachu. 
Rabusie widząc przeważającą siłę, dawszy 
jeszcze parę strzałów, umknęli w pole, słu­
żba zaś kolejowa, z której na szczęście nikt 
szwanku nie poniósł, wyrzucony tqwar w 
ilości 7 przeważnie wyrobów łódzkicfi, 
umieściła w wagonie i pociąg mszył w dal­
szą drogę. Śledztwo w celu wykrycia rabu­
siów rozwinięto, władza zaś kolejowa czyni 
kroki zabezpieczające życie służby i całość 
towarów.

Koropacya carska. Główne punkty 
programu nr (czystości koronacyjnych są na- 
stąpujące: W pjerwszych dniach kwietnia 
osobnym pociągiem przewiezione zostaną u- 
roczyście insygnia koronacyjne z Petersbur­
ga do Moskwy. W dniu J9 maja przybędą 
carstwo do pałacu Pstrowskiego koło Mo­
skwy i tam obchodzoną będzie uroczystość 
urodzin carskich. W dniu 22. maja odbędzip 
się wjązd tryumfalny carskiej pary do Mô  
skwy, a przez dwa dni następne przyjmować 
będą carstwo ambasadorów i posłów obcych 
państw, Koropącya odbędzie się w dniu 27. 
maja, nazajutrz przyjmować będą carstwo 
gratujacye, w dniu 29 maja odbędzie się 
wielka iluminacya Moskwy, a począwszy od 
30 maja odbywać się będą przez cały ty­
dzień galowe przedstawienia w teatrach, fer 
styny ludowe, bole, obiady, koncerty, prze? 
glądy wojsk itp. W  dniu 8, czerwcą odje? 
dzie carska para z Moskwy,

Tajemue małżeństwo rosyjskiego 
następcy tronu. Z Nizzy piszą do N. 
W. Journal-. Opowiadają tu mnóstwo inte­
resujących szczegółów o rosyjskim następcy 
tronu i jego tajemniczych schadzkach z prze­
śliczną cudzoziemką. Nje wszyscy jednak 
wiedzą o tern, iż , piękna cudzoziemka jest 
księżniczką z Kaukazu i właściwie żoną cho­
rego księcia. Romans miłosny obu tych mło­
dych ludzi mało jest znany. Książę Jerzy, 
wysłany po raz pierwszy przez lekarzy na 
Kaukaz, zakochał się w jednej z tych księ­
żniczek, które /Bemontow w swoim romansie 
bpisUje: jest nadzwyczaj piękna, dumna i 
dzika, bez ' wszelkićgo wykształCeniń ' euro­
pejskiego,' a w sWej naiwnej' ńaturalnośói 
pofeiads nieprzyzwjciężony urok. Plęknh rdło- 
dziutka księżniczka ućzuła ' wzajemną ' mitySć 
do księcia. ' Gdy zmarły car dowiedział sig 
o tej miłości swego syna, opanowało go 
gwałtowne wzburzenie i nątychmia \ wysła­
no poufnych na Kaukaz z surowy rp rozka- 
jjety, aby kochających się bezzwłocznie yozłą- 
,czyli. f ak jtei tyałp gig. pips jep ję<jna£ 
przybił tak mocnp chorego księcia, ty leka­
rze stanowczo oświadczyli, ■ że życiu księcią 
zagraża pajwię)tsze niebezpieczeństwo, jfeśji
W B.et,efsburgu tye .odstąpią Pd garowych 
rządzeń. Wobec tego cąf zmiękł i zgodzono 
się na jmstępujący giodus tyne/nj!; tfsiąźę 
miał poślubić piękną księżniczkę według.  r -^-----c T,-------

nij, do których jego wieziono. Od zbiegów, prawa kaukaskiego. W ten sposób uchylono 
dowiedział się, że w koloniach emigranci religijne skrupuły cara. Gdy jednak małźeń- 
doznają takiego traktowania, jak niewolnicy, I stwa kaukaskie w Rosyi wobec prawa nie 
że są zmuszani kijami do pracy. Wobec ta
kich faktójy, Gródecki cofnął się przed dal­
szą podróżą dfó koiońjj, jnjmo pogróżek are­
sztu i bicia, potem nocą ■'uifiekł "i za resztę 
funduszów przybył do Wiednia, a stanityd 
<Jo' Rrakowa, w powrocie do wsi rodzinnej. 
Grófiećkł pgwiafia, że powróciwszy tam, 
przedewszyśtkieńi pójdzie £0 spowiedzi, aby 
się wyspowiadać z grzecjm, popełnionego 
przez to, że podobnie jak wielu innych, ffie 
obciął wierzyó księdzu i panu, gdy go prźe- 
strzegąli przed wyjazdem fot Brazylii. Taki 
sam los przeszedł Baweł jaryśzewsjti se gę- 
y.oyka, który razem z Gródeckim emigrował 
do Brazylii f  teraz z nim powrócił.'

Z Przemyślań8kiegę otrzymujemy od 
jjetyęego z obywateli' skargę, że' starostwu G 
Przemyślanach tyą wniesioną jeszcze 2o. li­
stopada z. r. .prośbę o wydanie karty na
? ' -t . ‘ 1   .? j ' I 1 ,  ,( L

są ważne, pizeto książę, z chwilą opuszcze­
nia Kaukazu, był zawsze wolny. Młoda księ­
żniczka, bogato obdarowana, powróciła do 
ywoich krewnych i na tern sprawa załatwio­
na, Teraz bawi ona znowu przy boku fcsię? 
'Cia koło'Nizzy1. •• ■ •’(■’ , r :■ 1 i "

Pojedynek. Wczoraj podaliśmy tele­
graficzną wiadomość o pojedynku w Buda- 
pegtyie prięi)zy minigtretp Josika a hr- 
belsbergiem, w którym Klebelsberg pię ĵrą, 
a Josika lekką odnieśli rńnę. Otóż poWod  ̂
tego pojedynku wyjaśnia nam następująca 
kórepTojjdencyń z Budapesztu: Od'pewnego
czasu1 mówiono wieje w "Budapeszcie o Zaj­
ściu, jakie miało miejsce pomiędzy ministfeto 

• ,  . : , 1 . ■ i n "  1 i ‘ i> '  V . 14! ■ - I r .  i i ia latere, baronem Samuejem Josiką, a hr.
Zdpiikiem Klebelsbergiem. Ponieważ fakty­
czny stań tyetyy p ć̂ ę̂h|wi^n.o piejedńókro-

stopaęta z. r. .prosnę o yydanie karty naj tnie w świetle fałszywem, przejo ho^a)e^k 
b r o ń ,  dotychczas i to mimo kilkakrotnych poniżej zajście to ną podśta^ie inforihącyf, 
nrzynakleń,' liie załńtwUń. Pięć miesięcy cze- z'najlepszego źródła pochodzących Przed 
{Ja/na zŁtwienię W ini drobnostki, to .tro-1 kilku latv hr. Klehetei.ero. ------

bardzo szybko i gwai;tc.wtye i wywoływały 
najdziwniejsze .opady barometru, ofi )7. .bm. 
jednak nastał spokój w naturze j moye jpyć, 
że ziemska wiosna pdjdzje tygo roku z aątrę- 
nomiczną ręka w ręk̂

Specyalnie w Galicyi parę doi ostatnich 
mtyliśmy bardze pięknych.

W Krakowie na słońcu mają być nawet 
upały, a y jjas we Lwowie ludzie jak w le- 
cie chodzą bez zafzytąk. Dzięki małej ilości 
śniegu, nie utonął' nikt w tr&dycyjnym bło 
cie wiosennym lwowskim. W cfepłyiń pT?ó- 
cu jj.ąwet ratusz jakoś wypiękniał i stał sję 
mniej briiftyym.., na zewnątrz. Ludzie Jakoś 
poweseleli, wypiękmtyj i odmłodnieli. Raz 
wraz podziwia oko na 'ulicach )ekkie wio- 
seuąfe hoąlety pań i jasne garnitury’ panśy. 
Cała przyroda lżęj oddycha i uśmiecha się 
do słońca, jakhy je che tyła ubłagać, aby się 
jyż ,nie kryło za brzemienne w śniegi i de­
szcze chmury. Kto wie jednak, czy je ubła­
ga, boć pyzęcie niedarmo istnieje przepowie-

kać ną zatytpenię (ajfirj ^.rąbnoftki, ty 
("fię Zii. dtygO .

îHIthOFSlfa dyr. seminąryum yąaćZ. ty 
stanowiła termin do zgłaszaitm się eksterni 
jtćw do egzaminu dojrzałości do 31. bm- 

Czarnohorski oddział tow Tatrzań­
skiego odbędzie doroczne ogólne zgroma- 
(łżerMe f  Ko*0™?1 12. kwietnia o godz. 4. 
popołudniu' w styl nowiatowej, Porzą­
dek 'dżieiihy*: 'KagBjeńie 4 odczytowty proto­
koły Z J,yjlL zwyczajnego' 'Óg6l. zgromńtye- 
nia.' Sprayrozdanie setyetarza i' podskarbiego 
Wnio^i zarządu j członków, Wybili: 5 człon­
ków 4o znfządu na 1 rok.' W r.tyie ty-ajkn 
kompletu odbędzie ety drugie zgromadzenie 
o godz. 5. popołudniu togo samego dnią 
przy dowolnej liczbie członków z tym somym 
porządkiem dziennym.

Dobra K»ntno w Księstwie poznań- 
skielfi, obszaru 900 morgów przeszły z rąk 
lliemle/Bkieh ty ŷ ęe polskie p. Szuinlańskiego 
z Inowrocławia. ‘ ‘

Z dramatów życia. Z Warszawy pi­
szą : Do rzadkich wypadków należy zaliczyć 
zgodę mątyofików na pozbawienie się życia. 
Taki 'właśnie' wypadek przytrafił się w 
domu pod liczbą .7 na No wy ni świecie, 
gdzie mieszkali małżonkowie Żurakotesey, 
dość nierównego 1 wiekii, mąż ' bowiem,

kilku laty lir. tyiebefsbórg' podnió  ̂ zarźul 
ppzepiwko jir {jomitykowi Telety, jakby ten­
ty w cliaraktepę''optykuńą jir.^mefyjią |e -  
tyki pfiy skłądanju 'ftu^un .̂w 'pje pośtępó- 
W#ł ppprąwtye. ^atywnp tyybjinął ||o 
spraw sfprpcińskipjł. JSk ł RZRBły KUHli 
lir. Klebelsberga ty pieuząsądąioąy. Źą teą 
całkiem nieuzasadniony zarzut oftąrpwąng 
hr. Domlnllręwl Teleklemu dwotykie 
syćuczynienie. Kasyne narodowe budapeszteń­
skie 1 kasyno kołoszwarskie, po załatwieniu 
tej1 sprńwy, obrały go członkiem wydziału 
kasyho^ejty, d kasyno kołoszwarskie ogro­
mną większością "wtybalotywńło Jfr. Klebels- 
tęrga. Nądt.o lip. Tejeki fiwulkrotnie' w yr­
wał pa ppjefiypek pr. Klebeisbęrga, ŚW W 
ton jeszcze sposób otrzymać satysfakcję, lpos 
hr. Klebelsberg wyzwania nie przyjął. Nato­
miast ze względu, iż dzisiejszy minister a 
lalere, baron Josika, wówczas sekretarz 
stanu w ministerstwie spraw wewnętrznych, 
w kołoszwarskiem kasynie pierwszy postawił 
ypjosek na wykluczenie hr. Klebelsberga 
z kasyfia,1 -ten ostatni obraził go listownie, a 
wskutek tego przyjść mu do hónerowe ô" za­
łatwienia owego zajścia pómiędźy hf. Kty- 
belsbergiem a baronem Josiką. '

! Milion prenumeratorów. Tyg°<R»k 
angietyki Lloyd'ś! Slews, pierwszy źe wszy-
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stkich dzienników na świecie, przekroczył w 
końcu lutego liczbę miliona odbijanych egzem­
plarzy. Numer jego z 18. lutego rozszedł 
się w 1,004.306 egzemplarzach. Doszedł 
on do tego olbrzymiego rozwoju wcale nie 
polowaniem za sensacyą i nie premiami bez- 
płatnemi, lecz ustawiczną dbałością o infor- 
macye czytelników we wszelkich dziedzinach.

Zmarli, s. Walerya Kaysiewicz, prze­
łożona klasztoru w Zdunach w ks. Poznań- 
skiem, umarła w z. m. S. p. Walerya Kay- 
siewicz urodziła się na Litwie r. 1826 z 
rodziców Dominika i Anny z Pawłowskich 
Kaysiewiczów. Powstanie listopadowe pozba­
wiło rodziców ś. p. Waleryi majątku i zmu­
siło ich do ucieczki do Księstwa i tak nie­
jako na samym początku życia ś. p. Wale­
ryi Bóg drogę wskazał, jaką iśó miała przez 
lat 48 jako wierna Jego służebnica. W mło­
dym wieku, bo ledwo 22 lata licząc, prze­
jęta tym samym duchem, który ożywiał nie­
śmiertelnej pamięci jej brata O. Hieronima 
Kaysiewicza, poświęciła się służbie Bożej 
jako Siostra Miłosierdzia, w której to słu­
żbie przez blisko 50 lat pozostając, „godne 
dla Ojczyzny pokuty owoce czyniła*1. Powró­
ciwszy z Paryża po 20-letniej pracy w in­
nych klasztorach, zostaje ś. p. Walerya po­
wołana na przełożoną do klasztoru w Zdu­
nach, na którem to trudnem stanowisku 
przez lat 28 wytrwała. Z jakiemi trudnościa­
mi początkowo walczyó, ile przecierpieć i 
przeboleć musiała, nie miejsce tutaj o tem 
się dłużej rozpisywać. Lecz energia siostry 
Kaysiewicz, która prawdziwie godną okazała 
się siostrą O. Hieronima, a którego „nie­
złomnym księdzem1* Tarnowski nazwał, po­
łączona z ujmującą słodyczą, rzadka prawość 
charakteru, zaparcie i poświęcenie się zupeł­
ne, miłość gorąca ku Bogu i bliźnim, świą­
tobliwość życia" w krótkim czasie wszystkie 
przeszkody usunęły. Miłosierdzie jej nie zna­
ło granic; a kiedy zwracano uwagę * i ostry 
Przełożonej na to, że dochody klasztoru nie 
wystarczą, z dziwnym spokojem odpowiada­
na : Pan Jezus dopomoże. 1 prawdziwie po­
magał Pan Jezus swojej wiernej służebnicy, 
a klasztor zduński rósł i rozszerzał się i 
stał się prąwdziwem błogosławieństwem dla 
miasta i okolicy. To też wieść o nagłej 
śmierci Przewielebnej Przełożonej serdecznym 
iąlem serca wszystkich przejęła. W sobotę 
dnia 29. lutego odwiedziwszy chorych i sie­
roty ostatnia ze Sióstr, jak zwykle, chciała 
się Siostra Krysiewicz udać na spoczynek. 
Kecz Bóg inaczej postanowił i powołał ją 
ną spoczynek wieczny. Paraliż serca pozba­
wił rodzinę najdroższej istoty, — klasztor 
przełożonej, — sierot, chorych i ubogich 
prawdziwej maiki. Spoczęła na cmentarzu 
zduńskim obok ukochanej przez nią Siostry 
Anny Stauisławy Frankowskiej, gdzie sama 
krótko przed śmiercią miejsce sobie wybrała.

Upadek piękna w życiu.
W styczniowym m iesięczniku an­

gielskiego The Nineteenth C e n tu ry zna­
na powieściopisarka Ouida zamieściła 
artykuł pod powyższym tytułem . P ra­
wda, że wiele wywodów autorka u- 
czyniła zbyt pospiesznie, a niekieoy 
gwoli ekscentryczności; są.jednak tam 
poglądy uzasadnione i godne zazna­
czenia. Autorka twierdzi, że piękno 
Stopniowo się obniża i zanika, zaró­
wno w’ życiu kpo^czńem , jhk prywa- 
them. '' 1 '

' Ogromne masy ludu, poruszające 
ffię n$ filicąph miast w Europie lub 
Ańieryce, sprawiają nużące prażenie 
yżskiątek jednostąjności ubiorów oraz 
iph ciemnego lub szarego kolorytu, 
tozbawionego wszelkiej żywości barw. 
udzie podobni są do manekinów, u* 
pąnypb ną jecjn^ mfidł^.

poraź bapdziej zanikają dawnieisze 
prpcósye uliczne, sfąre zwyczaje, iudo- 
we zabaw y; nawet karnawał w Me- 
dyolanie, Feie Dieu w Brukseli, festy 
studenckie w Monachium, utraciły  dziś 
prawie wszystko ze swej dawnej ma- 
lowniczości i różnorodności. Poezya 
odzieży i poezya zwyczajów uciekły 
z m iast nowoczesnych, w których ki­
pi wir życia praktycznego. Dawne 
charakterystyczne dzielnice m iast są 
burzone bezlitośnie, jak  naprzykład 
w Paryżu za Napoleona IIDgo, a na­
tom iast powstają wysokie1 kilkopiętro- 
twe- domy, urządzone wygodnie, lecz 
ńie gustownie, pozbawione ozdób i słu­
żące- przeważnie spekulacyi 

■ Ulice noWoż^tne są rażąco podobne 
do hienie i"nie posiadAją, najmniejszej 
iiidyWidualbosci,' różnią się zaś jedy- 
bie nazwami i numerami domów 0- 
^rtody przy domach poznikały ; miej 
See ićb zajęły kamieńice, jNąwćfc garpo 
nipbo nie- przedstaw ia a otoczeniem 
żadnego1 k on tras tu ; liczne fabryki za­
ścielają niebo ezarnemi kłębami dymiu, 
tak, iż w większych m iasta niebo na

Dziś zmiany odbywają się nawet 
w życiu prywatuem. Dom rodzinny, 
„home“, tak drogi dla Anglika, zaczy­
na już tracić swe powaby, gdyż wsku­
tek rozpowszechnionego zwyczaju,czę­
stej zmiany lokalu, n ikt nie ceni swe­
go mieszkania. Nawet w uboższych 
domach przedm ioty codziennego użyt­
ku utraciły  dawną w artość; miejsce 
skrzyń i mebli domowego wyrobu za­
ję ła  tandeta fabryczna, zamiast koło­
wrotka, skrzeczy ohydna maszyna do 
szycia, Pismo św. zostało wyrugowa­
ne przez tani dziennik.

Najdziksze góry w Europie nie 
uszły smutnego losu. Przedsiębiorcy 
robią wszystko, aby je  zeszpecić. Dziś 
w Alpach rozlegają się gwizdawki lo­
komotyw i w czystem powietrzu gór- 
skiem czuć woń dymu. Jeszcze lat 
parę, a pociąg będzie nas dowoził aż 
na szczyt Jungfrau. Piękne jeziora 
alpejskie otoczone są fabrykam i; to 
samo widzimy na brzegach Amalfl i 
Posilippo.

Nawet na wschodzie cywilizacya 
nowoczesna niweczy pierwotne piękno. 
U wrót Jerozolimy bucha parą zczer- 
niały pociąg, w Bombaju wznoszą się 
kominy fabryczne równie dobrze, jak  
w Birminghamie. Co będzie z Indyami 
w niedługim czasie! Piękny ten kraj 
zostaje także zeszpecony. Śnieżna bia­
łość m arm uru w świątyniach, drzwi 
z kości słonionej, srebrne wrota, różo­
we obłoki, lotusy na falach rzek, ka- 
melie, gaje magnolio we — wszystko 
to zniknie w dymie i w kieszeni kup­
ców.

I do czego ludzkość dąży? Na w y­
stawach w Chicago i w Paryżu urzą­
dzają bezmyślnie olbrzymie huśtawki, 
albo wieże Eiffla, bez żadnych cech 
gustu. Co za pomniki! Carnot, spo­
czywający we fraku i butach, w obję­
ciach niewiasty, mającej wyobrażać 
Francyę; W iktor Emanuel w kapelu­
szu trójgraniastym , ze wzdętym żo­
łądkiem, Wilhelm 1. w postaci powięk­
szonego żołnierzyka ołowianego itp

Najbardziej typowym przedstawi­
cielem cywilizacyi nowoczesnej jest, 
według pani Ouidy, charakterystyczny 
urw is, k tó ry  leci na rowerze, wywra- 
cając po drodze z głośnym śmiechem 
słabe kobiety i dzieci i nawet samo 
pojęcie śmierci czyni śmiesznem przez 
swoją arogancką postawę.

Oczywiście pani Ouida wpada w 
przesadę posuwając się aż tak daleko. 
Ma ona dużo racyi w kreśleniu takich 
obrazów, lecz cóż, gdy nic więcej nie 
widzi po za dymem fabryk. Nam się 
zdaje, że cywilizacya nowożytna po­
siada potężne środki do upiększenia 
życia i że tylko sami ludzie mało o 
to dbają, rzucając się nadto w wiry 
interesów m ateryalnych. Czyż nie są 
piękne: olbrzymi statek oceanowy, li­
nia drogi żelaznej wśród gór, wspa­
niałe muzeum sztuk, opery w wielkich 
stolicach itp .? A na dym niech pani 
Ouida wynajdzie środek. Cywilizacya 
zresztą wyręczy ją  może w tem żą­
daniu. 1:1• S-

ihee wyjść po 
licach Znajdzie tó samo: fabryki, dym, 
•Wrzask, zgiełk, budowle bęz ;
w ćjodątku s^yt,ąy ęo c^\yi^ą‘ pi^zera- 
|liw e  gw izdanie' setki pociągów, su- 
“ 1— się po liniach obwodowych i 

cp giłężiacb' kolei lejasipyaiji. 
fli. źćątąwią % powyższyrp obra- 

jteJA widok dawnego średniowiecznego
miasta, Gotyckie wieź® i dzwonnice, 
zębate raury, domy kryte dachówką, 
zamknięte mosty, upiększone rzeźba­
mi, posągi, ołtarze, przed któremi mło­
de dziewice klęczą — wszystko to wi­
dzi autorka w swej wyobraźni. Po rze­
kach i kanałach płyną statk i z pstre- 
płi żaglami i zwinne łodzie; handel 
łT jj$ekii£i ppzecjsjjąwią 's ię

poetyczne ?' któryetf
ącuppy zwykle przewożą opowiadań' 
a różnych' dziwnych rzeczach. Wsz 
dzie widać tłum  ożywiony i ruchliwy, 
w strojach barwnych i różnorodnych. 
Wraz za murami m iasta zaczynają się 
zielone pola i łąki, gdzie wieje balsa­
miczne powietrze.

Sztiik' pifkn®.

Wczorajsze przedstawienie „ Ańyk»nki“ 
mimo dość zapełnionego teatru nie cieszyło 
się artystycznem powodzeniem. Nie należy 
szukać winy n solistów, którzy prawie 
wszyscy sumiennie spełnili swój obowiązek, 
niektórzy nawet jak panna de Nunzio, pan 
Warmuth i pan Jeromin zrobili więcej, po­
nieważ porywali publiczność i zmuszali do 
aplauzu, wszystkie te usiłowania — w obec 
niezliozonych braków i błędów pojawiają­
cych się w ensemblu, w orkiestrze, w chó­
rach i w mise en scene całości — nie wy­
starczają — i wrażenia ujemnego wczoraj­
szej opery zatrzeć nie mogły.

Panna de Nunzio była zachwycającą jak 
zawsze i za każdą nutę prawie zbierają Ku­
czne oklaski, a szczególnie za kołysankę w 
2 akcie, którą spiewałd 'czarującą. P. Szy­
mański jako Neluskó był zupełnie poprawny 
i wyszedł zwycięsko ze swej trudnej 
party i.

P. Goldhirsz, Iflóiy śpiewał tyramina miał 
sposobność przekonać nas, ie posiada pra­
wdziwie piękny głos zasługujący, by się'za­
jąć nim poważnie. To też radzimy wykształ­
cić ten piękny materyał i wstrzymftó się na 
razie od śpiewania' 'większych partyi, które 
dziś jeązeze nie‘mogą udaó się w zupełno 
ŚÓi. W ogóle opery jak Afrykanka powinny 
być nieco staranniej wypróbowane, sztuka 
nie jest rzemiosłem, i nie znosi miernoty. 
Jedynie ostatni akt wypadł bess; aąrauiu.

1 Jf. Neuhauser 
W ładysław Mierzwiński, król teno­

rów, bawi od dwóch dni we Lwowie i yry- 
stąpi raz jeden w sobotę 2jl. bm. w ifoneer- 
cie. TJdzjął w nuą biorą proń Wolfethal ja­
ką skrzypek W zastępstwie p. Krisza, który 
z powodu trudności paszportowych ę.ie mógł 
przybyć z Warszawy i pr$f. Neuhausęr, któ- 
17 objął ąkompąniąmeut.

Repertoąr teatralny. v m  wieczór 
opera Moniuszki pt. „Straszny dwór“. Przed­
stawienie popularne po cenach popołudnia* 
wych,

W niedzielę popołudniu po raz siódmy 
„Sprawa kobiet1* Bałuckiego,

Wieczór „Robert dyabeł1’ z panną Ma- 
ryą De Nunzio w roli Alicyi.

W poniedziałek po raz drugi komedya 
Bissona, pt. „Pan dyrektor1* .

We wtorek po raz pierwszy opera Mas - 
senetó pt. % Nbncyh ‘wyStęp
pp. ' l)e ’Nunżiq, Wapmtfla, Jerońfina i Szy­
mańskiego,

* Przeglądu rołniezego wydawnictwa 
Banku rolniczego, redagowanego przez p. R. 
Theodorowicza, nr. 6 zawiera: Program mi­
nistra rolnictwa. Tow. uprawy tytoniu. Fej- 
leton sportowy p. Krzysztofowicza. Kultura 
nasion zbożowych. Sprawozdania tórgoW eto,

Lwów d. 20 marca.
Ni z te g o , ni z owego wyłaniają 

się ostatniem i czasy uniwersalne kwe- 
stye polityczne. Kiedy przed kilkoma 
dniami rozeszła się pogłoska o zamie­
rzonej wyprawie anglo-egipskiej prze­
ciw mahdzistom sudańsk im , nikomu 
się nie śniło, że nagle wyłoni się stąd 
obchodząca całą Europę sprawa egip­
ska. A jednak stało się, i od razu w 
całej pełni wystąpił antagonizm  fran ­
cusko-angielski, i wyraźnie, jak  nigdy 
może dotychczas, ugrupowały się mo­
carstwa europejskie.

Okazuje się, że m ylne było donie­
sienie kom unikatu półurzędowej pa­
ryskiej „Ajencyi IIavasa“, jakoby am­
basador angielski w Paryżu, lord Duf- 
ferin zakomunikował na piśmie fran­
cuskiemu m inistrowi spraw zagr. Ber- 
tbelotowi plan wyprawy do Dongoli, 
skutkiem  czego Berthelot udał się do 
Dutferina po wiadomości o powodach 
i celu tej wyprawy i zwrócił uwagę 
gabinetu angielskiego na n i e b e z ­
p i e c z n e  n a s t ę p s t w a  tej wy­
prawy. Wedle m inisteryalnego Jour 
rząd francuski nie okazał wcale zdzi­
wienia z powodii tej wyprawy i nie 
oświadczył, że Francya nie pozwoli 
z funduszów egipskich brać zaliczek 
na tę wyprawę, zastrzegając sobie po­
stanowienie w tym względzie. Ostate­
cznie jednak jes t rzeczą jasną, że F ran­
cya protestuje — nie przeciw w ypra­
wie, bo tego uczynić prawa nie ma — 
ale przeciw używaniu na nią fundu­
szów egipskich, stojących pod kon­
trolą mocarstw, a protestuje juścić 
nie z miłości dla skarbu egipskiego, 
ale z obawy, źe wyprawa ta  przy­
czyni się do utw ierdzenia pozycyi 
Anglii w Egipcie i w ogóle nad Ni­
lem.

W ystąpienie to Francyi obudziło 
naturalnie uwagę całej dyplomacyi. 
Z Kairu a raczej z Londynu zape­
wniają atoli, że wyprawa ta przyj­
dzie do skutku, choć! y nie pozwolo­
no użyć na to funduszów egipskich, 
przeznaczonych na opłatę długu egip­
skiego. Anglia postara się o inne źró­
dła — i rzecz ciekawa, co wtedy Fran­
cya powie. Pewnem zaś jest, źe mię­
dzy Anglią a trój przymierzem doszło 
ju ż  do z a d o w a l a j ą c e g o  porozu­
mienia co do wyprawy anglo egipskiej. 
Półurzędowy kom unikat Nordd. Allg. 
Ztg. oświadcza, że Anglia udała się do 
mocarstw, którym  przysłużą kontrola 
nad adm inistracyą długu egipskiego, 
z wnioskiem , aby części egipskiego 
funduszu zapasowego wolno było u- 
żyć na wyprawę do Dongoli, i że rząd 
niemiecki skonstatowawszy, że p rz y ­
jęcie tego wniosku odpowiada zapa­
trywaniom  reszty  mocarstw trój przy­
mierza, a z w ł a s z c z a  źyc?e*ń°m 
Włoch, wydał odnośne sfięcenie swemu 
komisarzowi w Kairze.

Ęadto ęfiajć się nie ulegać w ątpli­
wości, źe Apglia umówiła się z kró­
lem belgijskim, jako władcą Konga, 
względem równoczesnej wyprawy prze­
ciw mahdzistom u źródeł Nilu. Z dru­
giej strony, jakkolwiek podobno do­
tychczas jeszcze nie doszło między 
Francyą i Rosyą do formalnych roko­
wań w tej sprawie, pewnem zdaje się 
hyc, że mocarstwa te pójdą ręka w rę­
kę przeciw Anglii.

Wyprawa dongolska była już da­
wno zamierzoną, jak  się to okazuje 
z depesz komisarza angielskiego w 
Egipcie, lorda Cromera, które rząd 
przedłożył obu Izbom parlam entu i co 
więcej, tak wyprawa sama, ja k  w o- 
góle kwestya egipska była przedmio­
tem konferencyi hr. Gołuchowskiego 
z niemieckimi mężami stanu w Berli­
nie. Korespondent nasz berliński zwró­
cił już w telegramach uwagę na a rty ­
kuł Bprl. J ageblattu pod nap. „Wypra- 
Wń egipska a tró jprzym ierze“, zazna­
czając, źe je s t  on prawdopodobna, in ­
spirowanym. Dziś artyku i ten  m^my 
już w rękach i h ą d ż co oąd1̂  znajduje 
się tam wstęp charakterystyczny, go- 
flny powtórzenia. Czytamy tam miano­
wicie

„Podczas pobyty n -G o łu ch o w sk ie ­
go w Berlinię,  ̂ te także sprawy roz 
b,ierW,o i M y  one jednym  z głównych 
przedmiotów i doprowadzono też do 
zupełnego porozumienia. W ynik jes t 
ten, że Niemcy i Austrya hęd% sią co 
do wypadków w Egippie zachowywały 
całkiem neutralnie dopóty, dopóki nie 
nastąpi bezpośrednie naruszenie in te ­
resów' obu mocarstw — co 9ię zaś tem 
bardziej wykl.uczonem okazuje, ile że 
tak w Berlinie jak  we Wiedniu wcale 
są zadowoleni, źe Anglia (w wywo- 

(dąch, rządu, w parLąmenciej, z naci­
skiem podnosi swoją przyjaźń dla 
Włoch i żąflen n ie sacboazi powód do 
proięstM przeciw postępowaniu Anglii, 
które pokojowi europejskiemu nie za­
graża ź jednak zarazem sprzym ierzeń­
cowi Niemiec i Austryi, Włochom, sił 
m oralnych i m ateryalnych w Afryce 
dodać może.

Jak  dalece gabinet niemiecki za j­
muje się obecnie sprawą egipską, po­
mimo tego , iź zawsze oświadczał, że 
do spraw egipskich mięszać się nie 
myśli, dowodzi fakt źe jeneralny kon- 
zul niemiecki w Kairze mianowany 
został posłem. Telegramy herlińskre 
podnoszą ten  fftbt, i dodają, ż e ’ hr, 
* W oi^M etteruicb otrzym ał wprawdzie 
tę  godność tylko ad, personam, ale to 
mc znaczy, gdyż taksamo było z posel­
stwem niemieckiem w Maroku, gdzie 
z ty tu łu  posła ad personam danego, 
utworzyło się następnie ^(fle posel­
stwo. "■

Ąnglią s tarą  się widocznie zawią 
zaó b’ ażsże stosunki z Austryą i  Niem 
cam. Królowa mianowała cesarza au

stryackiego właścicielem najśw ietniej­
szego pułku kawaleryi angielskiej, sła­
wnego 1 pułku dragonów królewskich 
Dotychczas zaszczyt ten nie spotkał 
żadnego z członków dynastyi austry- 
ackiej, pomimo źe ks. Walii i ks. Con- 
naugbt są oddawna właścicielami au- 
stryackich pułków huzarów. Zarazem 
cesarz niemiecki wyznaczył nagrodę 
na angielskie wyścigi żeglarskie w 
Cowes. Snać opinia angielska zwraca 
się znowu ku ces. Wilhelmowi — a

Srzecież po jego telegram ie do prezy- 
enta Transvaalu głośno w Anglii mó­

wiono, że cesarz zostanie wykreślony 
z grona członków klubu jachtowego 
w Cowes. Tutaj też należy podnieść, że 
ces. Wilhelm udająo się do Włoch (ma 
d. 24 bm. przybyć do Genuyj, gdzie 
się spotka z królem Humbertem, ma 
według Frmdblattu wstąpić także do 
Wiednia.

Rada państwa*
(Telegr. „Gaz. N ar .“)

Wiedeń d. 20. marca.
Na wczoraj szem posiedzeniu Izby 

posłów w dalszym ciągu dyskusyi nad 
etatem  m inisterstw a kolei żelaznych 
oświadczył jeneralny mówca contra p. 
K a i z 1, iż finansowe widoki kolei 
państwowych nie przedstaw iają się 
pomyślnie także na rok 1896. Au- 
stryacka polityka kolejowa powinna 
brać w opiekę słabszych wobec mo­
cniejszych. Organizacya kolei pań­
stwowych cierpi na brak dokładności 
i jasności.

Mówca wyraża życzenie, aby rząd 
nie uchylał się od zwołania ankiety 
kolejowej. Również sprawa pragm aty­
ki służbowej wymaga reformy. Mówca 
protestuje przeciw zniesieniu wagonów 
trzeciej klasy przy pociągach pospie­
sznych i oświadcza się przeciw kolei 
przez Turnie.

Jeneralny mówca pro S z c z e p a 
n o w s k i, omawiał znaczenia linii ko­
lejowej Przeworsk-Rozwadów i wyraża 
nadzieję, że m inister wobec żądania 
stawianego ze względów strategicznych, 
aby na kolejach lokalnych, normalny 
tor był wprowadzony, uwzględni ró­
wnież interesa Galicyi. Mówca polemi­
zuje z wywodami dep. Kaizla i po­
chwala, że m inister uważa 3-procento- 
we oprocentowanie kapitałów kolei, 
ako najwyższy cel dla interesu 

skarbu.
Zdaniem mówcy, ani koleje żelazne, 

ani drogi lądowe nie regulują ekono­
micznego rozwoju, lecz zadanie to 
przypada drogom morskim. Przesile­
nie rolnicze ostatnich 15 la t wywoła 
ne zostało, przeważnie w skutek ta­
niości przewozu morzem. Austrya stra ­
ciła przez to najw ażniejszy dochód 
tranzitow y. Należałoby taryfy  wewnę­
trzne tak  ułożyć, aby taryfy  przyzna- 
fle ze względów konkurencyjnych za­
granicznem u zbożu, nie wydawały się 
jako  anomalia.

Po końcowem przemówieniu refe­
renta Hallwicha, budżet m inisterstwa 
kolei żelaznych przyjęto i przystąpio­
no do dyskusyi nad budżetem m ini­
sterstw a sprawiedliwości.

P. R o s z k o w s k i  domagał się 
w uzupełnieniu reformy procesu cy 
wilnego, zaprowadzenia sądów pokoju 
przynajmniej w tych krajach, w k tó ­
rych ludność tego sobie życzy i aby 
przedłożone w tym względzie w roku 
1894 w Izbie panów prójekta, w nie­
sione zostały do parlam entarnego trak­
towania Izby posłów.

P. i tow. in terpelu ją
miftistrów handlu i skarbu w spraw ia 
zamierzonego monopolu fabrykacyi za­
pałek, czy rząd s k ło n y  je s t do po­
czynienia pewnych ustępstw  fab ry ­
kantom,

Wiedeń d. 20, marca.
W komisyi budżetowej referował 

wczoraj p. L u p  u l  rządowy projekt u- 
stawy polepszającej em erytury urzę­
dników państwowych, tudzież pensye 
wdów i sierót po nich. P. Łupul wniósł 
poprawki, ażeby o przeniesienie w stan 
spoczynku mogli prosić ci urzędnicy 
i słudzy państwowi, którzy skończyli 
sześćdziesiąty rok życia, albo trz y ­
dzieści pięc la t służby, tudzież, ażeby 
;pensye wdów po nauczycielach szkół 
średnich wymierzano nie wedle rangi, 
do której oni należeli, lecz w stosun­
ku do, wszystkich iob poborów służ­
bowych, wreszcie, ażeby tym  wdo­
wom, które już  teraz pobierają pen- 
sye, podwyższono je  o 25 procent. 
W ydatek roczny na ten cel wyniesie 
640.000 zł.

W dyskusyi zabierali głos pp. Russ, 
Haase, Kaizl, Paeak, P i ę t a k  i Men- 
ger, i wszyscy wykazywali potrzebę 
załatw ienia tej ustawy jeszcze przed 
świętami wielkanocnemi. Prosił o to 
także m inister finansów dr. B i l i ń ­
s k i  i oświadczył, źe zgadza się na 
podwyższenie o 25 pro. pensyi tych
wdów, które już obecnie je  pobie­
rają.

Debatę ogólną zakończono, ą szoze- 
gółowa odbędzie się na nąstępnem  por 
siedzeniu.

m ajora Dhanis, który  10.000 zbroj­
nych i kilka dział kruppowskich po­
siada, przeciw  mahdzistom, niezawo­
dnie ustąpi.

Petersburg d. 20 marca.
Dla kolei sybirskiej buduje rząd 

wagony cerkiewne z wszelkiemi przy- 
borami do odpraw iania nabożeństw. 
Każda taka  „cerkiew polowa“ otrzyma 
mnicha jako  księdza.

M inisteryum wojny zamierza 
znieść forysiów oficerskich, a nato­
m iast płacić oficerom po 10 rubli mie­
sięcznie. Tylko czynni na wojnie ofi­
cerowie otrzym ają forysiów a owe 10 
rubli będą dawane rodzinie oficera.

Belgrad d. 20. marca.
Ustąpienie gabinetu zdaje się nie- 

uchronnem, grupa bowiem finansistów 
niemieckich, francuskich i wiedeńskich 
stawia co do pożyczki warunki, k tó­
rych przyjąć nie podobna.

Paryż d. 20. marca.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

deputowanych interpelow ał dep. Aren- 
berg co do egipskich wypadków. Mi­
nister spraw zagranicznych oświadczył, 
że Anglia prosiła Francyę o zezwole­
nie, aby koszta tej nowej wyprawy 
pokryte zostały z egipskiego fundu­
szu rezerwowego. Wymiana zdań w tej 
sprawie wszystkich gw arantujących 
mocarstw toczy się obecnie.

Paryż d. 20. marca.
Wyrok w procesie Lebaudyego o- 

głoszony zostanie w poniedziałek. Ro- 
senthal (St. Cere) został tymczasowo 
za kancyą 5.000 franków puszczony 
na wolność.

Ateny d. 20. marca,
Tutaj uważają zaręczyny króla 

serbskiego z ks. Maryą grecką jako 
rzecz już postanowioną.

R zym  d. 20. marca.
Rudini oświadczył gotowość przed­

łożenia dokumentów, stw ierdzających, 
że rokowania pokojowe z Menelikiem 
jeszcze za poprzedniego gabinetu wdro­
żone zostały.

Wedle doniesień z Massawy Mene- 
lik je s t  bardzo chętny do zawarcia po­
koju, gdyż wśród jego  poddanych pa­
nuje wielkie rozdrażnienie umysłu z 
powodu tej wojny.

Derwisze m ają być już  tylko o mi­
lę oddaleni od tw ierdzy Kassali.

Rzyiu d. 20. marca.
Jak słychać, zamyśla Menelik tak ­

że przez porę deszczową pozostać pod 
Aduą, co znaczyłoby, źe dalej wojnę 
toczyć zamierza. Wojsko jeg o  ma być 
doskonale zaprowiantowane.

Wedle ostatnich doniesień, liczba 
poległych pod Adną W łochów, bez 
askarysów (żołnierzy krajowych) w y­
nosi przeszła 10.000.

Bruksela d. 20 marca.
Ruch strejkow y w Liege i okolicy 

przybiera groźne rozm iary; 6.000 ro ­
botników górniczych św iątknje. W sie­
dmiu kopalniach napadli nocą domy 
dozorców, w M aribage pobili ich.
W Seraing w yruszyło 500 robotn i­
ków przed ratusz, odgrażając się i żą­
dając pieniędzy.

Londyn d. 20 marca.
W Izbie niższej oświadczył Balfour, 

io  angielscy ambasadorowie w Berli­
nie, Paryżu, W iedniu, Rzymie i Peters­
burgu otrzym ali polecenie, aby odno­
śnym rządom  wyjaśnili powody, dla 
których podjętą została wyprawa w 
dolinę Nilu.

dołożył starań i spowodował o trzy miesiąc*
wcześniejsze nabycie kopalni, a obejmując 
eksploatacyę z wydatnością przeszło 100 cy­
stern ropy miesięcznie, da spólnikom jut od 
wyż podanego terminu znaczne korzyłci, któ­
re dalszym energicznym rozwojem i siłą zło­
żonego kapitała mogą być spotęgowane.

Z giełdy wiedeńskiej.
W iedeń d. 20. marca. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy notowano kredyty 376-25, 
Kredyty węgierskie 3’—, Unionbank 
305'— , Landerbank 247-—, staatabany 
354'—, Lombardy 96-75, kolej północno- 
wschodnia 28350, tytoniowe 183*50, Rima 
240 —, Alpiny 82*70, renta majowa 101.*—,. 
losy turec. 58 50, Marki 58*91.

Frankfurt dnia 20. marca. Przy . 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 317-62 (375*94), statsbany 805*26 ‘ 
(355 08), lombardy —*— ( —*—).

— Wiedeń dnia 20 marca. (Telęgr.' 
Oaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 minut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 877,25,węg. zakład 
kredytowy 414*50, anglobanki 170*76, 
lenderbanki 247*25, koleje państwowe 
354*50, elbethal 284*50, akcye tytonio­
we 183 50, alpiny 83*—, losy tureckie 
58*80, unionbanki 305*—, ruble 128*—.

Z rynków towarowych.
Ceny zboża w  C aernlow eae 1 9 . marca.

Pizenica prima 7-30 do 7A0, irednia —  Zyt# 
prima 6*— do 6 05, średnie 5 '50  do 5 60, .J j- 
czmień browarny 5 50 do 5H30, gorzelniany 4*80 
do 4*90, Owiei dworski 5*20 do 5*20, targowy 
4 80 do 4 80, Koniczyna 9* 10 — 9*80 kuknrndca m. 
5*— do 5110, na maj-czerwiec 4'45 do 4  5 5 , Spi-. 
rytu* 12-50 do 12*60.

Sprawozdanie targowe
Wiedeń d. 20 marca.

(Telegr. „Gaz. Nar.*)
Notowano tu produkty rolnicze po aa-' 

stępujących cenach, o tendencyi mało co
lepszej:

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*11—7*12, na 
jesień 7 32—7 35, na maj-czerwiec 7*16 
do 717.

Żyto: na wiosnę 6*76—6*78, ną mąHr 
czerwiec —*— do —*—, na jesień 6*24 d# 
6*25.

Owies:  na wiosnę 6*60—662, na
maj-czerwiec — *— do —*—.

Rzepak:  na marzec—kwiecień —*— de 
—•—, na sierpień — wrzesień 11*10 de 
11-20 .

Kukurudza:  na maj—czerwiec 4*51 
do 4*53, na lipiec-sierpień 4*67 do 4  69.

C u kier :  surowy 88° r. Aussig 16*05, 
r&lin&da 35*—, mączka 17*38, w kostkaob
36*-.

S p i r y t u s :  10.0001. % 14*60—14*70. 
N a f t a :  kaukaska 520,  anstryaoka

19*25, przeźroczysta 19*75, cesarska 20*00, 
amerykańska 22 25.

K awa:  Santos 96, C.eylon perłowa 16#.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20 marca.

Hotel Żorea. Z. Jaroszyński z Błndnik, 
S. i L. hr. Koziebrodzcy z Chlebowa. ,0. 
Schnell z Firlejówki, E. Jastrzębski j: Ddfi- 
bna, G. Mac Intosh z Stryja, Wł. Ustrzycki 
z Czelatyc, E. Scott z Ropienki. J. Klostar- 
sky z Drohowyia.

Hotel Europejski. Dr. Pohoreoki z 
Tarnopola, W. Pieniążek z Lipinek, ks. D. 
Kuryś z Tarnopola, S. Dankner z Cternio- 
wiec, M. Lewandowski z Rekiiniec, K. Chri- 
siński z Krakowa, dr. Wi Czaykowski k 
Przemyśla, I. Trojan z Komarna, > I. Chęje- 
cki z Brodów.

Z obserwatoryum szkoły politech­
nicznej we Lwowie. Dnia 20 marca bL
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 19 marca br. do godz. 7 cane 
d. 18 bm. była -|-16'80C., najniższa-|-4 00C. 

Barometr idzie powoli w  górf.

TELEG R A M Y .
Wiedeń d, 20* marca.

Wczoraj przybyli <ło Wiednia w ę­
gierscy M ajstrow ie Ranfly, Daniel i 
Jpukaes.

Berlin fi- 20 marca.
Beri. TagcUati otrzym ał z Brukseli 

wia.fiopiość, iź pomimo wszelkich za­
przeczeń pół urzęfiowych wyprawa

Dział ekonomiczny.
— Nowela do ustawy przem ysło­

wej. Z W iednia piszą 19. bm .: Na po­
siedzeniu komisyi przemysłowej Rady 
państw a przyszedł pod obrady pro­
je k t ustaw y regulującej handel detali­
czny co do jego  zakresu. P. Neuber 
żądał, aby projekt ten odłożyć aż do 
czasu, aż przyjdzie na porządek dzien­
ny cala ustawa przemysłowa. Komisya 
odrzuciła jednak ten wniosek. Potem 
przyjęto do wiadomości sprawozdanie 
o tym projekcie i wyrażono życzenie, 
aby obrady nad przemysłową nowelą 
natychm iast po świętach się rozpo­
częły. Uchwalono też prosić prezy­
denta Izby posłów, aby na ten cel 
wyznaczył dwa dni w tygodniu. Ko­
misya przemysłowa ma nawet po odro­
czeniu Rady państw a obradować tak, 
aby nowela przemysłowa mogła p rzy jść  
pod obrady Izby na jesień.

— Cukier podrożeje od 25. bm., a 
mianowicie kosztować będzie kilogram w gło­
wach 37 ct. na wagę 38 ct., w kostkach i 
w mączce 40 ct.

— Gal. Spółka naftowa „Potok* 
już stanowczo zawiązaną została, a kopalnie 
w Potoku, Zagórzu i Ki-ygu przechodzą na 
własność i w zarząd spółki od 1. kwietnia. 
Członkowie, którzy już przystąpili lub do 
końca marca przystąpią, korzystać będą z 
dochodów przedsiębiorstwa od tego terminu ; 
dalsi chcący jeszcze nabywać udziały do 
zbyoia zostające, partycypować będą w do­
chodach pro rata temporis od dnia przy­
stąpienia. Prospekta zapowiedziały ostateczne 
kupno tych kopalń na lipiec br.; wobec je­
dnak pomyślnego wyniku subskrypeyi w sto­
sunkowo tak krótkim czasie, zarząd spółki

Dziś dnia 21 marca: Benedykta.— Sb 
muez. -

— ' - T T H f
. i- /

Nadesłane.
(Za tę rubrykę redakcja nie odpowiada.'

w fihoreld) źoł̂ dks, kiszek i fjłrtfij

Dr. Eipita Kozimi
po odbyoiu epeoyalayoh etndjów . *  
wiedeńskich, berlińskich, tadzież polikHnfoe 
Martiusa w Kostolra, mieszka przy ol. * 

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od gofeinjr

9 —10 rano i  od 3—5 popoŁ

Wino Chassaing | H £ y
(czynnikami naturalnemi i niesbędnemi <D» 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o W m u  
Chassaing złożono bardzo pochlebny rajtoft 
paryskiej Akademji medycznej. Od tąj ęhirtli 
produkt ten otrzymał nagrody nąjwyisze sa 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdowak. 
W 1883 r. Rada, złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceuty­
cznych wc Wiedniu, przyznała mu dyplep 
na medal złoty. Kilim miesięcy zaledWię, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodowa 
wystawie w Kalkucie i w Indjach.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ćęe 
one w leczeniu organów trawienia, gastrtd- 

gii, boleści żołądka, trudnego powrotuAo 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo­
nemu i trudnemu trawieniu {dyspepsjśf

Paski damskie, najmodniejsze'
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Odrębna istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przet

Wincentego hr. Łosia.
(Ciąg dalszy >.

Po długiej przerwie Odrowąż odparł-
— Rozumiem
I Jnilkł Nie mógł odpowiedzieć 

.a n i mimo na et największego wy- 
nikn woli. W jednej sekundzie od­
kryło mu się to, oo go od obiadu drą- 
ośyło, to zaciekawienie do księcia 
Ferrari.

Teraz wiedział, skąd pochodziło 
ono. Książe był podobny do Rówień­
skiego, był bajecznie do niego podo­
bnym, nie będąc nim, chyba dla ta­
kiego obserwatora, jak Rówieński, 
chyba tylko dla Olg. Tego podobień­
stwa nigdyby nie był uohwycił, a te­

raz je  widział i czuł. Ferrari nietylko 
z tego samego punktu widzenia pa­
trzał na drobiazgi życia, ale nadt< 
prawie takiemi samemi słowy myśli 
Bwoje wygłaszał.

Prócz tego tkwiło między nimi pe­
wne podobieństwo w wyrazie głębo­
kiego spojrzenia, w sposobie niedba­
łym obracania się po salonie. Pewne 
rysy znamienne pewnem. tylko prze­
mawiają barwami. Jest to prawo, kie­
rujące całą naturą wszeohświata.

Ale on długo myśleć nie mógł, a 
chciałby myśleć nad tą całkiem nową 
tajemnicą psychologii bez końca, aż 
do uchwycenia jej w jasne paragrafy 
prawa. Olga czekała jego odpowiedzi 
jej rozwałkowania. A on przedtem mu­
siał się zoryentować w labiryncie ko­
mórek swego mózgu.

Czy Olga kochała się w Ferrarim? 
Czy Olga lubiała go tylko, bo jej przy 
pominął Rówieńskiego?

— Rozumiem — wreszcie podchwy­
cił, a  myśl ta a raczej wynik ten my­
śli jest tak głębokim i oiekawym, iż 
nie pozostawiając wątpliwości — mó­
wił a  raczej cedził znacząco -  co do 
jego autora, zmusza człowieza do wy­

szukania w własnej skarbnicy obser­
w acji przykładów

Olga spow ażriała i zapytała cie­
kawie :

— Odgadywałbyś autora, bo ja  — 
jęknęła i kończyła — bo ja  nie przy­
pominam sobie, czy tę myśl czytałam, 
czy ją  słyszałam.

— Słyszałaś ją  od Rówieńskiego, 
albo czytałaś w Janie z Gdowa.

— Dlaczego? — zawołała Olga, pra­
wie bledniejąc i nie umiejąc ukryć 
chwP.owego niezadowolenia.

— Bo jego  ty.ko subtelny a dro­
biazgowo, a szeroko, a zmysłowo par 
excettence trak tu jący  serce ludzkie, ro­
zum, mógł dojść do tego wyniku, bę­
dącego może rozwiązaniem  wielu za­
gadek, a będącego w każdym razie 
wy tłum aczeniem  wielu ciekawych psy­
chicznych anormalności.

Tymczasem Olga się zamyśliła. Nie 
wiedziała co począć z tym  fantem. 
Z ojcem, spostrzegła to po raz setny, 
nie można było być napół szczerą A 
ona nie chciała się odkrywać całkowi­
cie nigdy i nikomu.

— Tak... rzeczywiście... — odparła, 
kłamiąc, prawie szeptem — przypo­

minam sobie teraz, gdyś ty  odgadł, 
rozmawiali o tern... na morzu... pan 
Rówieński... i kap.tan La Scalla, czło­
wiek również wysoce wykształcony.

Nastąpiło milczenie ju ż  dnia tego 
prawie nie przerwane. Olga pogrąży­
ła  się w melancholicznej zadumie, a 
Odrowąż czekał niecierpliwie, ażali mu 
powie, czy w księciu kochała Rowiun- 
skiego, czy kochała jego dlatego tak­
że, że przypom inał Kowieńskiego, już 
wypędzonego siłą czasu, cierpienia i 
woli z jej nam iętnego i stałego serca.

Ale Olga mu już nic dnia tego nie 
powiedziała, a była tak poważną, iż 
hrabia nawet ża łow ał, że wymówił 
nazw isko , które może tak głęooko 
fizyognomię i ustrój córki zmieniło. 
I przypuścił, że jej sprawił przykrość, 
że ona może juz nie chciała, by jej 
tego człowieka przypominano.

Ale gdy Olga udała się na spoczy 
nek. gdy hrabia przygasił nocną lam ­
pę, fizyognomia 0 ’gi, jaką  sobie w cie­
mności od tw orzy ł, zdradzała cierpie­
nie. A cierpienie w tym  wypadku na 
wspomnienie Edwarda, wiedział hra­
bia, było nieochybnym dowodem, że

tenże w głębi serca Olgi jeszcze drgał 
jeg o  naj czuj niej szemi fibrami.

Ozas ulatał tak  prędko.
Odrowąż raz z memałem zdziwie­

niem zadał sobie samemu dziwaczne 
pytanie, brzm iące, gdyby je  w słowa 
ubrać zechc ia ł:

— Ol go ,  miałaby zostać w najbliż­
szej przyszłości kochanką, czy żoną 
ks. ęcia Ferrari ?

Bo romans ten, ozy flerrt rozwijał 
się szybko. Włoch stawał się coioiZ 
częstszym  gościem, prawie domowni­
kiem. Nietylko nie było bez niego re- 
cepcyi, czy obiadu, ale często zaczy­
nał spędzać w pałacu Odrowąża i te 
wieczory, w których Olga nie wycho­
dziła.

Hrabia, przyw iązujący się bezwie­
dnie prawie, ale z uporem, opartym  
na jego indywidualnych psychicznych 
zapatryw aniach do myśli połączenia 
małżonków, nie mógł już  nie wi­
dzieć, że nadziei jego podstawy sta­
wały się z dnia na dzień słabszemi i 
chwiejniej szemi. Olga nie zdawała mu 
się być tą  samą kobietą, gdy w ośm

miesięcy „emu odbywała podróż z Ty’ 
rolu do Równa, by się przekonać o 
delikatnej myśli Jana z Gdowa.

Była zajętą księciem Fariari. A 
Odrowąż zachodził w głowę, jak i bieg 
myślała dalej nadać swym stosunkom 
z Włochem, które wobec meunornio- 
wanego położenia jej względem Ko­
wieńskiego, naturalnego obrotu wziąć 
nie mogły.

T? przyszłość go nad wszelki wy­
raz trapiła. Sądził, wobec namiętnej 
natury  swej córki, że raz zakochawszy 
się, zechce potwornie wstąpić w związki 
małżeńskie, a więc zażąda rozwodu, 
który jem u i w tych okolicznościach 
nie przedstaw iał najm niejszych tru ­
dności.

Tymczasem Olga o rozwodzie nic 
a nic nie mówiła. Cóż więc zam ierza­
ła? Zamierzała li mieć romans z Fer­
rari u? Odrowąż mimo całej swej filo­
zofuj , w które wychował córkę, p rze­
rażony był tern przypuszczeniem. Ro­
mans zawsze uznawał, ale w tym 
wypadku, gdy mu się zdawało, iż 
Giga je s t u wrót do niego, spostrze­
gał z osłupieniem w sobie zmianę 
swych odwiecznych zapatrywań.

■WW

Matei Ksifun Katolickî
Dn H k  l lkflWSIlEGł

w  K r t k o w l e
wyszło Anielo dziełko p. t.
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poleca

Z

A N T O N I H A L S K I
handel żeLzny

Lwów, plac flaryackl 1. 9.

Dom komisowy.
Im port i eksport.

T .  F i l i p o w i c z
Hamburg, B. i  Strohliause 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

Pośredniczenie przy zbywaniu kra­
jowych wyrobów przemysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 
i wyrobów, sztucznych nawozów, 

artykułów spożywczych: kawy, 
ryżu , owoców połudu. itp.)

D R O B N O  O G Ł O S Z E N I A  p o  c e n c i e  u d  t y r a n a .

f l k u i i i i n  dla dam, męiezyzo 
W a W I C  i dzieel, poleca Sta 
l h ł  
Hal]

ÓW Gabriel we Lwuwle, piat 
Hekl 1. 3.

P I S K B E  P O K IE M Z kA M A  ulica Kra- 
*  siekieh i  10: na Ł piętrze 6 pokoi 
i  urzyaalstytośoii a i ; na IL piętrze 7 po- 

z worandą, od 1. maja ao wynajęcia.

V  rt'C Z Y  CEBULA posiadająca patent, 
i f  s yU  o bce, m uzykę, szuna umieszoze- 
a  . L wóh, Skarbkowska 4 3 ,  drzwi 10. 
Aa-r •. 868

SK B Z E D jIZ . 1. healno.u we Lwo­
wie v * y  ul. itr. W ojciecha i. lj z do- 

uiV>i t » - ,'tn o 6 pokojach, dwóch * e -
i ubikacjach dla gospodarstwa 

•i ..w e g o  potrzebnjfch , z pięknym ogro
i. o, o przestrieni 300i>° Q , 2. Dwupiątri 
w* kamienie* pn ulicy Syk stu ‘ '
Uiiss wiadomość u adw. Dr.

uiUa Kopernika 15 A.

Dwup
takiej

Soło.owija,

z gęsich wątróbek jak iztastoTgskl, teryn 
ha rumowa i h .  t-tv , i  tr.flam i złr. 2-—. 
la tią i śwera U p t z y i , poczta Br ia a j

D Z Ą D C A  ekonomiczny, posiadający stu­
l i '  dya rolnicze, lasowe, powoF e się na 
po' fną rekomendację hr. Łubieńskiego 
w Krakowou , poleca usługi swe intei ..o- 
wanym od wiosny br. Adres: Eigner, Kra- 
kowiee, poczta loco. 2->‘!

Kto lubi jarzynkę w sim ie ? JO— 40°/, 
taniej cd wyrobów francnikioh, ażeby roz­
powszechnić y kraju swój również dohrj 

»u , ofiaruje FABRYKA K0NSERWÓW 
V LUI i CZY; Młady groszek 1 kg.; A 75 

ct., B 66 ct., C 56, D 4-s, fi 19 ct., -J80l 
kę łamaną lut kruji i N i K 2 kg. 72 ct.. 
X kg. 40 ct., L i M 2 tg . 5S t., 1 kg. 32 
ot. Prawdziwe grzybki l  tg. t 5 ct., V, kg | 
36 ct. Noże do otwierama 20 ct. J_rzy  
ki w blaszanych hermetycznie zamkniętych 
puszkach eą parą gotowi ńe i jak świeże 
przyprawa łatwa i szR ka. M uż.a tafcź 
zamawiać po ceoach fabrycznych u p. J 
Kadernóżki w P rzem yśle i we wszystkich 
lepszych składach delikatesów i t. p. w. 
Lwowie. 222

I1EM IO W AN E medalami tutki N isio  
jowskiego są wesędsie do nabycia

ST R O JĘ  F O R T E P IA N Y  dobize i SAK  
Zgłoszenia przyjmuje sklep zegarmistrza 

Dajewikiego, Kopernika 5.

N e g r e d a  k o n o rew e
E stera twa handlu. Ces. król. * uprzyw.

Medale I odznaozenia
n* w szystkich wystawach 

krajowych i zagranica pych.

7503

fta tm rya  sphrytusit, fabryka rumu, likierów, rosolisów I octu
Juliusza Mikolascha Następców 

J A K Ó B  8 P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W E  L W O W I E

N łe e a  m JIcm zs I aa. 
rm g  tak ki—
•MwBą, Na

po ouuaob n a Jp rs7 «tępnleJ(EyoU.
Czyniąc zadość wielostronnym żjozeniom  naszych konsumentów podaliśmy 

wyTebr nasze, j a k : Kon'uszówkę Nr. L i Kminkówkę głodzoną Nr. II. chemiez-

r r  »  a-, w  a o .

|I«MZ« I aajozyśolejeze wódki polskie mocne, rooolloy przednio, II 
Rraiewe Jakatat I zagraniczne, starą  Starką, Owocówkę, Ratafię, 

ircdawką, Szazutafc, Dziaaaik, DJabei, Rarpatówkę, Spccyalnaśol fabr

liklory, 
Dere- 

fabryk itd.

* k a a  r Tbiorewi, a resultat otrzymany podajemy poniżej.
Cała botolka Kminkowego 

,  „ KontuszówkiLaco /a b iy k *  notujemy: rosolisu 70 ct. 
60

LMmtor i w  talmloiii gluoiczcij t  Ł  szkeły
Z. O naesaale.

Na podstawie otrzymanych rezultatów i szczegółowego poszukiwania „fu- 
aJ»“ i  saniaeayuezaA alkokaliosnyoh w yp ada, że wódka s nap isem : „ B o a o l la  
p r z ę d l i  k a d u k o w y ^  jest moeno słodzonym wyrobem alkoholicznym , zi r c- 
rająeym ankior trzeinowy i  eukior przomieniony, przygotowanym na dobrze rok- 
tyflkowanna spirytusie.

Wedku ta nia zawiera iadnyeh podejrzanych, ani dla zdrowia szkodliwych 
sk ładników , jest ona mocna, czysta i  na polecenie najzupełniej w użycin /ts łn -

icznej ve Lwowie, ł . a.
Stempel 50 c t .  

L. 32.

Praf. Bron. Pmeletetki (m. p.)

Mleczarnia parowa w Przeworsku
sprzedeje

masło deserowe
w najlepszych gatunkach  , w przesyłkach 
pocztowych lub e i i g u to w y c h z  opakowa­
niem , na  miejsc w Przew orsku po cenie 

1 z łr .  25 c t . za 1 k lg .

Prosięta
ośmiotygoJniowe czystej rasy Yorks­
hire , sprzedaje w Zarszynie cen 
ra lna  chlew nia  c. k. Towarzystwa 
gospodarskiego, s tacya loco. 7685

Majatek ziemski
▼ dobrej g lebie  i w korzystnym  położe­
niu, po Przem yślam  , z gorzelnią parow ą 

~olnej ręk i sa r& n  d o  a p r n e d a n ia .  
Wiadomośi i udziela D r . F r . D o liń sk i,  

adw okat w P rzem yślu . 77. 2

M A S Y
d o  p o d ł ó g

francuskie i woskowe,

Lakiery bursztynowe
poleca

po bardzo tanich cenach

W.  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2.

Firm a założona w r. 1843.

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

P A B F U M i R Y A

ADZ YIOLETTES de PARMĘ I

E D . P I N A U D
■ydlo Ani Tioletfw de Pannę
liMujt iii chustek Ani Yiolettrs de Pannę 
Wodi tui] *wi.. A u  Tiolettes de Parm9
reoada Am Tiolettes de Parmę
Olejek A u  Tiolettes de Parm<
Pidar ryżowy—  A u  Tiolettes de Parmę
Koinstyl i .   A u  Tiolettes de Parmę
37, BoaP de Strasbourg, 37

Do racyeiifllnego pielęgnowania ust i zębów

DCAŁYPTUS WODA DO DAT
A n atr.-W ąg. p a te n t . — M entlon h o n orah le  P a rła  1878.

i*67 Antlecptyczna, uuuwająoa odór z ust
H is  o  M  C o h n r o  przyboczneho lekarza śp. 
l i r -  O *  lw i. r  a l i t  i d . ces. M aksymiliana I . e tc.
Skład głów ny: Wlen, I. Bauernmarkt 3.

Skład we wszystkich aptekach , drogneryach i perfn- 
m eryach. — Tam ie te i  do Dabycia

c. i.  ajn. Pasta do ust „muas" nr. o. M. Fabera.

m i cen
dostarczają najlepsze

B r a c i a ,  J e l l i n e l s :
skład nasion w Bisenz (Morawa).

T y l k o  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy­
drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

Kolia prostki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cho “■ 
robom żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. Ba

Molla Proszki Seidlickie

F u ł n y w e  w y r o b y  b ę d ą  l ą d o w n l e  ś c i g a n e .
O a a *  l a y t o e s ę t o w a n a g o  o r y g i n a l n e g o  p u d d k t  1 s i r .  w a l u t y  a n a t r .

Wódka francuska i sól Molla
i

Tylku um rdz lw t, jeżeli katdn flaszka opatrzona jost marką ochronną A. Mailu i  zamknięto plombą ołowianą „A. Mell“.
W ódka trn n c n sk a  1 sól l lo U e  jest najlepiej znanym środkiem ludowym szczególnie jako środek uśmierzający ■  

4c w derania pnuoiw  rwunin w osłonkach i innym przypadkom powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco — 
aa  m uizkuły f  nurwy. C ena o ry g in a ln e j

J 1 Blówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.
^ 1  Upraua uię P. T. Publiciności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj-

ćTTtóre opatrzone są marką ochronną i podpisem. ‘W  7549 ■_m  m t —   r   .  . . .
Ł  B k tA D Y  WE LW O W IE: J. Beisor ap t; Z. Ruoker apt.; 8 t. M arkiowioz; Leopold L ityński ; Karol Bałaban.

Kartofle
Blanc-riesen po 2 zł. 20 ct. z wor­

kiem za 100 kilo.

□ T 3 7 - z ^ L o t 3 ^ : a ,

po 20 złr. za 100 kilo. 
5-kilowy worek 1 złr. 15 ct.

D w ór Ł ap szyn -B rzeżan y

P rzep y szn e  w zory d la  osób p r y w a t­
n ych  g r a tis  i  fra n eo .

Obfite k s lą łM  z w zoram i jakich dotąd 
n ie b y ło , d la  krawców niefrankowane.

M a tem  aa ubrania.
Peruw ien i dosking d la W ielebn. Ducho­
w ieństw a, przepisane m aterje  na mun­
dury o. i k. urzędników, także d la we- 
te mów, straży ogniow ych, gimnasty­
ków, liberje, sukna na  bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia powozowe, Loden dam ­
ski i m ę s k i , Materje do prania, oledy 
du podróży od 4—14 złr. i tp . Cenur 
porządne, m ocne, czysto w ełniane dro­
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

J v h .  S t ik a r o f$ k ~ r
B e r n o  (l en trale der oster Tucb-Indu- 
strie. —  W artość składu ‘/J m iliona zł:1.

Ś w . J e r z e g a

Drzewka owocowe
wysokopienue, z ko ronam i: Jabłonie, Gru­
szki, Śliwki,  Czereśnie, Orreotty włoskie i 
tureckie.  Derenie, Morwy 1 szt. 50 ct.. Raj 
tki« Jabłka prawdziwe Wiśnie, kompotowe 
Węgierki, Agrust nowy b u ielki, Róże cu­
krowe i sybirskie do smażenia  1 szt. 60 ct. 
A grest, Pcźeczkl, Maliny białe, czerwone, 
szarce, Maliuy żółte 1 szt . 20 ct. Maliny 
czerwone miesi :czue 12 szt. 1 złr. Truś 
kawki 100 szt. 3 z łr  , Poziomki miesięczne 
1 '0  sztuk 2 złr .  Krzewy ozdobne, Thuje 
l szt. 2 złr. i wyżej. Gtcni z pełnym kwia­
tem, Dęby i szt. 1 złr., L'py, Brzozy 1 szt. 
3 : et., Róże wysokop enne. Brzoskwinie, 
Morele, Krzewy ua żywopłoty itp. wyseła 
za zaliczką E. U k l a ń s k l ,  Zarząd ogrodu 

w Olsza Dwór, o p. Kraków. 7710

św . J erzeg o  ze S t . ( feo r g s‘s - Apothe.ke
w e W led u iu , v /2 ,  Wimmergasse 38.
Jedyne środki przeciw up orczyw ym  

katarom , k a sz lo m , c h r y p c e , zaflegm ie- 
nlu, a stm ie  t. p .  usuw ają flegm ę, uśm ie­
rzają  k  ize l i usuw ają “lężk i oddech , 
du szność  najkrótszym  czasie. — Cena pa­
k ietu  p-oszkn piersiow ego św. Jerzego 50 
ct., z: do tego należących ziółek piersio­
w ych św. Jerzego 50 ct., pocztą o 20 ct 
drożej za opakowanie i lis t przesyłkowy, 
" ły sy łe  się pocz'ą  najm niej dw a pakiety 
U n risz t się o p rzesłan ie  p eniędzy wprost 
nrzekazem  pocztowym. P ra w d z iw e  ty lk  
t y  a p tece  pod św . J e rz y m , '^ ie n , Y /2 ., 
W im m ergasse 33, dokąd wrzelkie pisemne 
zamówienia adresować należy.

Skład re L w o w ie  w aptece p. M iko- 
la s c h a ; w  K ra k o w ie  w aptece H ellera  
u lica Grodzka. 7655

Przez całą zimą świeże

KALAFIORY WŁOSKU
po 60 ct. kilo,

owoce ooier
na kom poty:

Jabłka, Brzoskwinie I Morele złr. 1-20 kilo 
Wiśnie (nieobierane) po „ — '88
Śliwki lureokle (prim a) 1 „ n — ^
Jarzynki d zup suszm  • .  „ 2 40
Fasolka zielona suszoua „ „ 2 —
Groszek rosyjski suszony „ „ 3-60

poleca handel 7617

St. Marniewicza
we Lwowie,  w Rynku 1. 42.

f o a  ś w i ę t a !
Maszynki uniwersalne do tarcia m - 
id»łńw. bułek. cukru itp. po złr. 
I 50 F o rm y, B lachy do ciast, T o r -  
townice, Kociołki, Rózgi i maszynk 
fo bicia piany, Ta ck i majolikowe 
od torty, Kociołki do gofow»nia 

szynek po złr. 5-— i 6 — , ściski 
lo szynek po złr. 3-20, 3-5H, 5 — 

6 — , Noże <io wędlin, Noże sto­
łow e i deserowe, Korkociągi, Gar- 
niturki na ocet i oliwę od /■!r. ‘2 5

poleca

Piotr Chrząstowski
Im ndcl ż e laz n y  w e L w o w ie , p łuc  K a p i 

tu ln y  1 ( n a p rz e c iw  k a te d ry ) .  
Cenniki ilustrow ane do dyspozyeyi.

Mm- stare i nowe sprze- 
daje najtaniej

Emil Wo d̂ f
WIEN 

I., Sulztbarcasse

Siuro lauczjciclslie Henryki Teisseyre

d a w n ie j  śp.  A n ie l i  D em bow skie j  7718 
K raków , K olejow a 1

umieszcza nauczycieli, guw ernant­
ki i bony wszelkich narodowości 
z dyplomami nauczyc., m uzyką 

i kilkoma językam i.
Do um ieszczenia natychm iast : Polka, bie­
g ła  p ia n is tk a , ucząca śp iew u najnowszą 
metodą. Polka, dypi* nauczycielka z z u p e ł 
nem francusk iem , nauczn. pzzedm ioty szkol­
ne system atycznie. Francuzka rodowita, 
z niem ieckiem , rysunkiem  i m alarstwem . 
Francuz w średn im  w ie k u , b. słuchacz 
m edycyny w Paryżu . Polak z francuskiein 
i niem ieckiem , tudzież m uzyką, z cblubne- 

m i świadectwami.

P A S T A  d e  N A F E  i S Y R O P
de S3>ELAR5£aRENiER, w  Paryżu, 53, u lica Tji^ieniie.

Bez op i um,  bez morf iny,  ani  kode iny .  Środki  p i er s iowe  ni eszkodl iwe  u ż y w a j ą  
się z p o m y ś  n y m  s k u t k i e m  przec iw k a ’aro:n.  g ryp  e, influenzie,  kok l uszowi ,  i r. p. 

W e  l .wowi e:  u P P  Mikulascha.  Wcwi or sk i e j io ,  Eh i t .a rn ,  Ku c ke ra  
i w r  w < ' v„ikich .-ipickach.

WS&~ Z t l ł t T U P  o < I  r .  1 S O S .

B  E R G E R 4

L e c z n ic z e  M y d ł o  S m o ł o w c o w e ,
na klinikach i przez lekarzy polecone, bywa używane prawie we wszystkich nań- 
stwach finropy z świetnym skutkiem na wszelki* wvrTut- skó-ne szczegół flei ńa 
przewlekłe i łuszczące się liszaje, świerzb, strupy i pasoźylue wy- 
rzuty, tudzież na  czerwoność nosa, odinarzniecia, pocenia nóg łupież 
na głowie i brodzie. — .ergera mydło smolowcowe zawiera 4',o/. Srro- 
łow ca drzewnego i wyróżnia się znacznie między wszelkieini innemi 
m ydłami sinołowcowemi w handlu.  Orłem uchronienia sie przed fałszo- 
waniami należy żądać wyraźnie Bergera mydła smołowcowego i uwa­
żać na wydrukowany obok znak uebronny.

U g »a m y d ła  sm o t w co  w o*8iRrczau6go
Jako łagodniejsze mydło smolowcowe do usunięcia wszelkich nieczystości oerv na 
wyrzuty skórne t na  głowie u dzieci, tudzież jako niezrównane mydło do m y o ia l  

K ąp ieli dla lodziennego użytku służy, zawiei., ące 35°/0 g liceiyny i paulinące.

](
C cn ti sztuki każdtgo gatmiku 35 et. wraa z broszurą.

w ddcJkaeli po 3 sztu k  z lr . 1, po 6 sztu k  z lr .  1 !)0.
hol«°a się następne, za-lugujące na uw agę: Mydło benzoowy•  Ol? iian?piic, Łii-iiigując ua u» ^ę : my Uf o uoiczoowy

j j. . >. "iydlo oraksowe prze iw wypryskom; mydło karbolowe

Należy żądać m ydeł B ergera , gdyż istnie ją naśladowane bez skutku.

Fabrj ku i główna rozst łka: G. Ht U & Couij>., ty Oj>MVio (Tr pp u) 
o d z n a c z o n a  dyp lo m em  h o n o ro w y m  n a  m ię d z y n a ro d o w e j w y s ta w ie  ia n u a c c i i-  

ly c z u c j  w  W ie d n iu  1883 ro k u . 77^5
M ie jsca  u: tiycla we L w o w ie : w aptekami p p . : P. JMikolas. li i, Zytrin, Ruoke-

ra, H. Blumenfelda, Jakóba Ueistra, A. fiazowskiego, A. Kbrbara 1 A. Rappapoita__
dalej w aptekach p p . : w  B ró d  ich Griiiispam, l ir isa  i Ic ndesluirga, w Borazcsowie 
u M. Piotrowskiego; w  B rze ia n a ch  u A. Dursta.iL ,  N ah l .ka ;  w  Br*ezoiv,e  .. Hala- 
masa spadk.;  w Chyrmote  u Lewic ego; w  JUrbhobtjczu u A. Krzyżanowskiego, G. 
f oiiiaszka 10 Ja ro słu w iu ,  u J.  Angcrmanna, ,1. R lim.i ; w  K c ło m y i  u Pawłowskiego, 
Stenzla,  Witosławskii-go; w  K am ionce •< Pilewski go ; w  t r z e m y  i lu  w wszystkich 
4 aj lek ach ; w  Jizeszon ie  u K-rpińskiego, P .o n n ;  w  dam borz' u J Aleksiewic/a 1 
Herdliczka -j a d . ; w  S ta n is ła w o w ie  w wszystkich 3 apteka, h ;  dalej w  S tr y ju , w 
Tarnopolu, ^.stoteż we wszystkich znacznitjszyeh aptekach Ualicyi.

H a  s p r z e d a ż
IM IoSo-fal# w powiecie zbaraz- 
m d J d l b K  kim, blisko kolei, 
przy gościńcu murowanym , 1000 
morgów najprzedniejszej zieua' or­
nej, 300 m. od 1—20-letniego nie- 
korezowauego lasu. Budynki i go­
spodarstwo w  najlepszym stanie. 
Murowany dwór o 12 pokojach, 
oficyny, oranżerje, wszystko w  pię­
knym 18-morgowym parku. Cena 
280.000 zł. Przy gruncie może zo­
stać 160.000 zł., reszta potrzebna 
w gotówce. Bliższa wiadomość 11 
właściciela: Włodzimierz Garapieb, 
w Szyłai b , poczta Nowe Sioło ko 
ło Pod wołoczysk. 7746

AL die t o n a :  i g - o b e n d o a a . ,

0 l 3 g ' a i l t 0 S t © H

A E o d e n z e i t u n g o n

eingffihlen wir zum A b o n n e in en t: 7759

Der Bazar
Illustrirte Damen-Zeitung.

Erschelnt alle 8 Tage. — P ie is  ‘/^jiihrl. 2 1/2 Mark-

o d e r

Die elegrante Mode
Illustrirte Zeitung fur Mode und Handarbeit.

Erscheint alle 1 4  Tage. — Preis '/* jah rl. l s/4 Mark.

B e ld e  Zei ungen bringen kolorirte Stahlstich-M odenbilder, 
correcte S ehn iłtm u ster, und gelten ais die ersteu 

M odeujournale D eutschlands ; sie zeichnen 
sich durh  die elegante fiinfachheit der 

Toiletten und du rch  niitzliche 
Ifaudarbeits-V orlagen aus.

Man abonnirt bei alien Postanstalten und Buchhandlungen.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedaniu.

K .irg e  u l. S o b ie sk ieg o  34.

s

Znana od 30 lat firma

B. LAUFER
we Lwowie, ulica Halicka 1. S

nabywając korzystnie ogromny zapas gotowych sukien mę­
skich trw ale i gustownie wykonanych, jakoteż wielki za­
pas sukna z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagra­

nicznych, sprzedaje takowe

bajecznie tanio!
Również przyjmuję zamówienia na mundurki szkólne, 

nbrania dla PP. urzędników państwowych i Przewielebne­
go duchowieństwa. Zamówienia wykonuję starannie w prze­
ciągu 1 8  godzin. 2  poważaniem _S, XjQ/U>ff@V
7762 uh Halicka 8.

n ą j p r a e d n i e j e a e  p e r f u m y  i  w o d y  t o a l e t o w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2m a dyplomami uznania,

mianowicie:
" P A r f i lT l f l  V  • i a^m inową, fiołkową, różaną, rezedową 

^  ’ Y lang-Y lang, O popona:, Jockey'H ub , hef
F la io n ik i po 2 5 ,4 0 , 75 ct. 1 a ł i .  l.óÓ itd.

vą, konwalii wą 
. Ł .J o ck ey  Club leliotropow a, Kss 

Bouąuet, piżm ową, M illefleurs, itp, F lak onik i po 2 5 ,4 0 , 75 ct. 1 ałr. 1.50 i i
Perfumy królowej Marysieńki w yśm ienite. F lakon 2 z tr .

) ! /  A / j n  l w A W a l r n  pow asechnie usnana i poszukiwams d la sw e-  
TT v u t l  1 YY V  yy o J L u i, g0 prayjetnnego, orzeźw iającego i d łu go­

trw ałego sapachu, do Bkrapiania Bnkien, chustek i rozpylan ia w sa lo n ie . — 
F lakonik  m niejszy 80 Ot., w iększy  1 x łr . 50 c t .
W A f ł a  ntra  r a t / n  w e l r n  od211*0®8 nadzw yczaj przyjemnym  

•“  W U i l o / i U i  W o i l U i  kw iatow ym  zapachem . F lak on ik  m niej­
szy  95 c t ., w ięk izy  1 z łr . 80 ot
W n r lfl l A W O T I j l n w n  Podw6j ' a > w o d a  lewandow -a m -  
fT  O U u  1 0  yy u l i u u  yy u  browa, >ą pow szechnie używane do roz­

pylan ia  w salonach dK  sw ojego orzyjem rego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 ct., ::łr. 1.20.

W  A r ! -17 l rA ln T ic lr ia  przednie i naj^ńftdniejsae. F lakoniki po
w  o a y  K o io i io K iw  0t. x&. 20, 25, 40,50  su, ? *łr., 150.

Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych nl. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg Boiroów, W KRa KOWi E : Sukien­

nice 1. 20; w GZERNIOWCACH ■ Rynek 1. 2; I
W jdaw ca • odpowiedzialny redaktor P ł > t o n  v ^ ł n ^ k i . Z  d r u k a r n i  i i i L g ' a f i ;  M iller,. : S p ó l j i i ,

^


